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Kraków, 16 Marca — Czwartek. 


Rok 1882. 


„Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
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Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeraty i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Adwministracyi Reformy w Krakowie. — Tasty reklamacyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefraukowanych nie przyjmuje się. 


Rękopismów nadsyłanych ledakcya nie zwraca. 


wymosi: 


przesyłką pocztową 12 centów. ` 
Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały miesiąc. 
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= 


Prenumeratę przyjmują: 
zamicjscowa : Administacya „REFORMY” i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscowa: Administracya ..Reformy". Księgarnia K. Bartoszewicza. Skład cygar F. Gri- 
gara, Handel Nowakowskićj, Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic. Handel J. Bajera p zy 
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drobnym po 30 ct. za każdy raz. Ogłoszenia do „„Reformy** (prospekta, cyrkularze. 
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od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie aaprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. „Re- 
formy, w księgarni Polskiej przy placu Halickim; w Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
rankfurcie nad Menem, 
bastei Nr. 2 (także w Pradze), R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). 


Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). A. Oppelik. Stuben- 


W Paryżu księgarnia Luxemburgska 25 — rue M. le Prince. 


Od Administracyi. 


Szanownych  Prenumeratorów 
kwartalnych upraszamy 0 rychłe 
odnowienie przedpłaty dla uregu- 
lowania nakładu. 


| nm m m doo i 
Kraków, 15 marca. 


Skończyła się budżetowa rozprawa bez 
podniesienia ze strony poselstwa naszego 
którejkolwiek z tych spraw żywotnych, 
w których kraj ma prawo zaapelować do 
skarbu państwa. Zdawałoby się po tej 
dyskusyi, że stosunki nasze są tak pomyśl- 
ne, iż już lepszemi być nie moga, iż już 
w nich nic do naprawienia nie ma, ani 
do uzupełnienia. Zdawałoby się, że admi- 
nistracya jest ze wszech miar wyborna i 
wzorowa — sądownictwo w tak gęstej 
sieci po kraju rozmieszczone, iż wymiar 
sprawiedliwości każdemu może być tani i 
szybki — że szkół fachowych, mających 
podnieść i udoskonalić pracę ekonomiczną 
w kraju mamy aż do zbytku — że rzeki 
nasze uregulowane nietylko zalewów nie 
czynią, ale przy pomocy gęstej sieci ka- 
nałów są wybornym środkiem komunika- 
cyjnym — że prawa języka polskiego są 
szanowane wszędzie, i że skutkiem tego 
żadni Kvapile nie bedą się kwapić do nas, 
i nie będą nas draźnić pisywaniem do 
stron po niemiecku — słowem zdawałoby 
się, iż kraj ma wszelkie powody do zado- 
wolenia, i rzeczywiście jest zadowolony. 

W istocie rzecz sie ma przeciwnie. Zna- 
mieniem obecnego stanu umysłów w kraju 
jest głębokie niezadowolenie, tem 
głębsze, im większe nadzieje przywiązy- 
wano do ministerstwa, dzierżącego ster 
rządu, do przyjaznego między niem a de- 
legacya stosunku, do owej „powagi“, jaką 
delegacya miała sobie w Izbie wyrobić. 

Ta sprzeczność pomiędzy usposobieniem 
kraju, majacem zupełne uzasadnienie w 
jego stanie faktycznym — a polityką re- 
prezentacyi jego, która się na zewnątrz 
objawia, jako zupełne zadowolenie — dłu- 
go potrwać nie może bez sprowadzenia 
bardzo szkodliwych następstw. W po- 
łożeniu naszem wszelki brak harmonii 
między krajem a poselstwem jego, — 
wszelka sprzeczność między stanowiskiem 
tego poselstwa a usposobieniem kraju, 
o wiele więcej jest szkodliwą niż gdzie- 
kolwiek. Nam bowiem trzeba niejednokro- 
tnie w zwartym szeregu stanąć frontem 
przeciw różnym nieprzyjaciołom — nam 
łatwo wypaść może konieczność podnie- 
sienia poważnego głosu w sprawach naj- 


wyższej dla narodu politycznej doniosło- 
sci, a wówczas znaczenie głosu tego bę- 
dzie o wiele mniejszem, powaga jego bę- 
dzie znacznie niższą, jeżeli między kra- 
jem, a reprezentacyą istnieć będzie roz- 
darcie... 

Przeto też caveant consules. Niezadowo- 
lenia w kraju nie uśmierzysz już obietnicą, 
przyrzeczeniami mglistemi, daleką jakąś 
nadzieją. Usuniesz je tylko czynem — 
zmierzającym wprost do naprawy. Po u- 
kończeniu rozprawy budżetowej można 
jeszcze zapewnić sobie przynajmniej, że 
w myśl przemówienia ministra Ziemiał- 
kowskiego sprawa indemnizacyjna będzie 
rychło załatwioną. Można jeszcze nacisnąć 
na rząd, aby zażądał kredytu dodatkowe- 
go dla energiczniejszej budowy kolei trans- 
wersalnej, co zresztą i ze względu na 
strategiczne znaczenie tej kolei w obecnem 
politycznem położeniu, jest koniecznem. 
Słowem — można jeszcze z tych kilku 
tygodni, jakie zostają do końca sesyi sko- 
rzystać, aby choć w części usunąć nieza- 
dowolenie. 

Słusznie powiedział poseł Hausner — 
że rzad teraźniejszy jest względnie le- 
pszy od innych, jak katar jest względnem 
zdrowiem w porównaniu z suchotami 
Toż samo da się powiedzieć o całej po- 
lityce naszej wiedeńskiej — o całem po- 
łożeniu. Ale nie zapominajmy, że katar 
zaniedbany, nieraz prowadzi — do su- 
chot! 


CAEN. 


Reforma prawa spadkowego dla 
gospodarstw włościańskich. 


(Dokończenie.) 


Lwów. 13 marca. 

„Podnieść musimy także, że konieczne są zmia- 
ny w przeprowadzaniu pertraktacyj spadkowych 
włościańskich , jako też sposobów wymiaru nale- 
żytości rządowych, spadkowych. Pertrakitacye spad- 
kowe. prowadzone bądź to przez sądy powiatowe 
bezpośrednio, bądź też za pośrednictwem nota- 
ryuszów, są bardzo często powodem ruiny całych 
rodzin. Koszta komisyjne są zbyt wielkie i do- 
razne egzekwowanie tychże pozbawia pozostałe 
dzieci częstokroć ostatniej sztuki bydła i odzieży, 
jaka została jeszeze po opłacie pogrzebu i licznych 
kosztów liturgicznych. 

„W tej mierze jesteśmy zwolennikami sądów po- 
koju i rad familijnych, które jako władze spadek 
pertraktujące i kontrolujące nierównie lepiej i 
skuteczniej działać mogą, aniżeli sądy powiatowe, 
które często po kilku latach po zaszłej śmierci 
ojea rodziny, do wydania dekretu dziedzictwa 
przystępują. W każdym razie dodać tu należy, że 
przy wymierzaniu opłat spadkowych od gospo- 
darstw jednostkowych, praecipuum, czyli czwarta 
część wartości gruntowej, nie powinna być pod- 
ciągniętą pod nałeżytość spadkową, gdyż część ta 
nie zmienia własności tytułu prawnego, lecz tylko 
imię właściciela. 

„Jeżeli w uwagach nam udzielonych znalazło 
uprawnione miejsce powołanie z rzeczonego i na- 


der cennego dzieła prof. Steina, dotyczące niepo- 
dzielności gospodarstw mniejszych u ludów nie- 
mieckich, to z naszej strony również będzie upra- 
wnione powołanie się na odmienny cokolwiek 
rozwój pierwotny własności i sposobu przenosze- 
nia takowej u ludów slawianskich, zwłaszcza u nas 
Polaków, a jakkolwiek przez ustawodawstwo au- 
stryackie dawniejsze znamiona ustawnicze lub 
zwyczajowe usunięto, i przypisy prawne dla ogółu 
Państwa austryackiego z małami tylko wyjątkami 
ujednostajniono, to zawsze jeszcze w kraju naszym 
utrzymują się tradycye dawnych sołtystw i kmieci. 
lubo w ciągu czasu owe naonczas uprzywilejowa- 
ne i zwyczajowo niepodzielne jednostki gospodar- 
skie prawie zupełnie nie istnieją, do których czę- 
ściowego przynajmniej przywrócenia wydać się 
mająca ustawa chwalebnie zdąża. 

„Podnieść jeszcze musimy, że obawy w uwagach 
rządu wskazane, jakoby gospodarstwa gruntowe 
przez spłaty współsukeesorów częstokroć w krót- 
kim przeciągu czasu powtarzające się, popaść mu- 
siały koniecznie w niewyplacalność, są niedość 
ugruntowane, albowiem tej przykrej ewentualność 
zapobiegnie nie tylko niższe oszacowanie gospodar- 
stwa jednostkowego, uprzywilejowanie posiadacza 
przez dozwolone praecipuum w jednej czwartej 
części gruntu, ale głównie jeszcze i ta okoliczności 
że przy gospodarstwach wiejskich tej przestrzeni 
i miary, jak ją w naszych odpowiedziach posta- 
wiliśmy, rolnik prócz dochodu z własnego gospo- 
darstwa ma i mieć powinien jeszcze dochód z wła- 
snej pracy, z pracy domowników i z siły pocią- 
gowej swojego lydła roboczego. Tym więc spo- 
sobem właściciel takiego jednostkowego gospodar- 
stwa przy zwykłej tylko pracowitości będzie w sta- 
nie spłaty konieczne dla współspadkobierców i 
inne opłaty spadkowe w ciagu lat dziesięciu usku- 
tecznić, a gdyby się i w krótkim przeciągu czasu 
ponownie wydarzyło przejście własności z powo- 
du Śmierci gospodarza, to byłby z tego ten wy- 
nik konieczny, że pozostałe po poprzedniku re- 
szty spłat wraz z nowo-przypadłemi spłatami, na 
przeciąg nowych lat dziesięciu musiałyby być roz- 
łożone, jeżeli w tej mierze wola testatora lub 
ugoda między współspadkobiercami inaczej nie po- 
stanowi. 

„Podniesiona w uwagach rządowych okoliczność, 
jakoby na większe obdłużanie gospodarstw wło- 
ściańskich, z powodu koniecznych działów spad- 
kowych, wpływało obecnie szybkie rozwijanie się 
przemysłu i wzrost wielkich miast, przynajmniej 
co do naszego kraju zupełnie nie może być za- 
stosowaną, a nawet przeciwnie, stanowczo utrzy- 
mywać musimy, że upadek”miast w naszym kra- 
ju, upadek rzemiosł, upadek większego ruchu han- 
dlowego, a tem samem nader utrudniony odbyt 
wszelkich płodów gospodarczych jest może głó- 
wnym powodem zubożenia gospodarzy wiejskich, 
jest główną przyczyną coraz bardziej szeżącego się 
rozdrabniania posiadłości gruntowych, gdyż spad- 
kobierca nie mający innego sposobu zarobku, 
stara się choćby o jak najmniejszy kawałek ziemi. 
Im więcej podnosić się będą miasta, rękodzieła i 
przemysł, tem łatwiej rolnik zbędzie swoje płody, 
znajdzie zachętę do dalszej pracy i pomnoży swoje 
potrzeby, których zaspokojenie korzystnie wpły- 
nie na rozwój rękodzieł, przemysłu i handlu. 
Wtenczas i z pomiędzy ludu wiejskiego, chętni 
do pracy nie będą się już zadawalniać małym ka- 
wałkiem roli na nich przez dział spadkowy przy- 
padłym, ale w rzemiośle lub przy fabryce znajdą 
nierównie lepsze umieszczenie i utrzymanie, a 
grunt pozostały przy jednym spadkobiercy będzie 
mógł być stosownie zagospodarowany. 

„Słusznie w uwagach rządowych zostało podnie- 
sione, że ażeby cel zamierzony osiągnąć, pojedyn- 


cza ustawa nie wystarczy. W zakresie gospodar- 
stwa społecznego bardzo wiele jest do poprawy, 
a obok już na wstępie wyliczonych powodów ubo- 
żenia ludu wiejskiego, podnieść musimy konie- 
ezną potrzebę ustawy o komasacyi gruntów, 
przyczem znowu zastrzegamy, że jednolita ustawa 
dla wszystkich krajów państwa jest niemożliwa i 
musiałaby być wadliwą, albowiem stosunki eko- 
nomiezne pojedynczych krajów są nader od siebie 
odmienne. Tutaj więc musi być zostawione Sej- 
mom krajowym wypełnianie szczegółów w ramach 
ustawy państwowej, jeżeli skutek ma być rzetel- 
nie osiągnięty“. 


KORESPONDENCTA „REFORKY. 


Wiedeń, 13 marca. 


(C) Wiernokonstytucyjni silą się przesadzić 
w liberalizmie zmany wniosek Lienbachera, odno- 
szący się do tak zwanych „pięcioguldenowców *. 
Ząda więc p. Kronawetter zniesienia dwustopnio- 
wych wyborów i bogdaj czy ta myśl nieuśmiecha 
się p. Lienbacherowi. Stronnictwo jego niczego 
nie pragnie goręcej, jak opanowania wyborów 
włościańskich za pomocą kleru parafialnego, a wy- 
bory bezpośrednie byłyby w krajach alpejskich 
najskuteczniejszym do tego środkiem. P. Herbst 
znów zażądał zniżenia cenzusu dla włościan do 
dwóch reńskich, i ustanowienia trzech nowych 
okęgów wyborczych miejskich dla gmin przyle- 
gajacych do Wiednia, z których każda jest wię- 
kszą i bogatszą i więcej oświeconą, niż niejedna 
prowincyonalna stolica. 

Wreszcie zażądał p. Russ pomnożenia liczby 
posłów wiedeńskich. W nieobecności hr. Taaffe- 
go br. Kubin oświadczył krótko i węzłowato, że 
rząd na te wnioski zgodzić się nie może. Nie 
uzasadnił niczem tego oświadczenia, bo jużei 


' względami sprawiedliwości uzasadnić go niemógł. 


Ale ciekawym jest argument, którego prawica u- 
żywa przeciw wiernokonstytucyjnym. Oto wnioski 
ich zawierają w sobie zmianę konstytucyi, a jej 
naruszenia prawica niechce dopuścić. Wygląda to 
na sarkazm, a jest jednak szezerą, prozaiczną pra- 
wdą. Pp. Rieger, Clam, Hohenwart a z niemi 
cały poczet autonomistów na straży centralistycz- 
nych ustaw grudniowych przeciw Herbstom, Sztur- 
mom, Tomaszczukom, to wam daje wskazówkę, 
jaki tu zapanował zamęt. Lecz przy prawicy jest siła, 
więc o argumenta nie chodzi. Na teraz prawica 
niewątpliwie ma to w swojej mocy, zahamować 
ruch, który wywołała wnioskiem Lienbachera. 
Ale wnioskiem tym zniewolona lewica zapisze od- 
tąd na swoim sztandarze nowe hasło: dalszą re- 
formę wyborczą. Jeśli sprawdzi się, że blisko 
100.000 wyborców przybędzie w miastach wsku- 
tek TLienbacherowskiej reformy, to pomnożenie 
posłów miejskich jest tylko kwestyą czasu. Gdy 
zaś z tej liczby nowych wyborców tylko niespeł 
na dwa tysiące przypada na miasta Galicyjskie, 
więc Galicyi posłów nie przybędzie. W skutek te- 
go reprezantacya tego kraju zajmować będzie sta- 
nowisko liczebnie słabsze, niż dotychczas, w stó- 
sunku do reprezentacyi, a głównie z pomnożenia 
liczby posłów korzystać będą Niemcy, bo nawet 
w krajach sławiańskich miasta są zniemczone. 
Sprawa reformy wyborczej zapewne jeszcze 
w tym tygodniu wejdzie na porządek dzienny Izby 
poselskiej. Opozycya zapowiedziała wniosek mniej- 
szości. Dyskusya w Izbie będzie bardzo gorąca. 
Lewica mocno jest rozdrażniona, i może nieogra- 
niczy się na wnioskach, które czyniła w komisyl. 
Z drugiej strony większość jest zdecydowaną, naj- 


mniejszego nierobić ustępstwa. Jaki jednak los 
spotka tę sprawę w Izbie Panów, wskutek przy- 
plątania wniosku Lienbachera do reformy ordyna- 
cyi czeskiej, tego dziś jeszcze nikt przewidzieć 
nie zdoła. 


Odessa, 10 marca. 


Prezes komitetu panslawistycznego w Odessie 
prof. Nekrasow otrzymał pozwolenie na zbieranie 
składek na korzyść ofiar powstania hercegowiń- 
skiego, a do komitetu zgłaszają się coraz liczniej 
ochotnicy, pragnący udać się do Hercegowiny. 
Nekrasow na czele osobnej deputacyi komitetu 
wręczył 1 marca dyplom generałowi Hurko na 
członka honorowego. Generał gubernator oświad- 
czył deputacyi, że wszystkiemi zależnemi od nie- 
go środkami pomagać będzie zadaniom i celom 
komitetu. Z Moskwy jeszcze 7 marca telegrafo- 
wano do tutejszego komitetu, że Aksakow otrzy- 
mał pozwolenie do zbierania składek i że w ga- 
zecie Ruś ogłosił wezwanie do składania ofiar na 
rzecz powstania. Ofiary noszą tytuł: „składki do 
rozporządzenia redaktora* (po błagousmotreniu 
Aksakowa). 

W Odessie zjechali się różni dygnitarze cerkwi 
prawosławnej: archimandryta kijewo-pieczerskiej 
Ławry, biskup nowomirgorodzki Izrael, biskup eli- 
zawetgrodzki Neofit, arcybiskup kiszyniewski Pa- 
weł. Wszyscy mieszkają w archijereiskim domu 
i pod przewodnictwem Platona, nowego metropo- 
lity kijowskiego i halickiego odbywają narady. 
Na miejsce Platona naznaczony został arcybisku- 
pem w Odessie Dymitryj, wołyński arcybiskup. 
Donoszą mi, że biskup Izrael podniósł kwestyę 
o wysiedleniu unitów z gub. jekaterynosławskiej 
i chersońskiej do gubernij północnych. O unitach 
podlaskich, zesłanych na wygnanie od lat 7 do 
gubernii jekaterynosławskij i chersońskiej, pomie- 
scit w Jużnym Kraju baron Korf artykuł, w któ- 
rym ostrzega rząd, że długi pobyt unitów w tych 
guberniach może szkodliwie oddziałać na ludność 
wiejską, która widzi, że ludzie najmoralniejsi i 
najpracowitsi są pozbawieni rodziny i kraju za to 
tylko, że są przywiązani do swej religii. 

Baron Korf zaznacza, że w r. 1877 spędzili 
Unitów na jeden z dworców kolejowych, gdzie 
przybyły urzędnik starał się ich nakłonić do pra- 
wosławia. W roku zaś przeszłym 1881 spędzili 
po raz drugi Unitów do Werchniednieprowska, 
gdzie przybyły pop z Chełmu (niejaki Wacho- 
wa, znowu ich nakłania? do schyzmy. We wai 
Pawłówce, gub. jekaierynosławskiej, znajduje się 
od siedmiu lat pięciu Unitów: Kużko, Wołowik, 
Czech, Semeniecha z gub. siedleckiej, pow. ra- 
dzyńskiego i Wawryszczuk z pow. włodawskiego. 
Organa pansiawistyczne nie przedrukowały nawet 
artykułu bar. Korfa. Są one zajęte sprawą prawo- 
sławia w Galicyi i widoczną jest tendencya Ode- 
skiego Wiestnika do podburzania tutejszej ludno- 
ści prawosławnej przeciw ludności katolickiej. Ten 
organ panslawistyczny bardzoby pragnął eksces- 
sów religijnych w Rosy. Odeskij Wicstnik roz- 
począł zawziętą walkę polemiczną z kijowską Za- 
riq w kwestyi sławiańskiej. Zaria w jednym 
z ostatnich numerów uwydatniła dażność pansla- 
wizmu do poehłonięcia sławiańszczyzny. co dało 
powód do zaciekłej polemiki. 

Z Odessy wypłynął 4 marca parowiec floty o- 
chotniczej „Moskwa“ do Władywostoka. Parowiec 
odwiózł 750 rekrutów i 1700 pudów efektow 
wojskowych. Rząd zapłaci towarzystwu tloty ocho- 
tniczej za przewóz do Władywostoku 75.000 rs. 
Drugi parowiec „Jarosławl*, kupiony od tego to- 


paktaraki w Crahan. 


IL. 


DRWAL ADOLFA HEYDUKA. — MŁODSZA 
GENERACYA. 


— 


(Dokończenie), 


Cudownie piękna powiastka ludowa, „Spa- 
dek po dziadku“, którą Heyduk wydał w r. 
1879, jeszcze mu przysporzyła zasłużonej popu- 
larności. Jest to pierwszy poemat epiczny, od- 
dzielnie przez Heyduka wydany; lecz dawniej 
już pisał obszerniejsze epiczne rhapsodye, jak na 
przykład poemat „Milota z Dedic“, wydru- 
kowany w Lumirze i poemat „Mohamed“, od- 
bity we Swietozorze. We wszystkich żywioł liry- 
czny bierze przewagę nad żywiołem epieznym i 
ta właściwość objawia się również w najnowszych 
jego epicznych poematach, z których jeden p. t. 
„4a wiarę i wolność“ wyszedł w prze- 
glądzie Oświata drugi zaś „Pod kamie- 
niem Witkowym* w czasopiśmie Kwiaty, 
przeszłego roku. Podobnież ostatni poemat 
„Drwal*, drukowany poprzednio w Oświacie, 
został wydany oddzielnie na gwiazdkę 1881 
nakładem J. Otta. Treść jego stanowi pro- 
sta, rzewna opowieść z Życia szumawskiego gó- 
rala, wpleciona w bogate ramy czarujących malo- 
wideł gór i ciemnych, stopą ludzką nie wszędzie 
dotkniętych lasów pięknej Szumawy. Nie ma tu 
owego spokoju epopei i owej plastyki, która tak 
mile uderza nas w poezyach Swatopluka Cze- 
cha, lecz zaprzeczyć nie można, że głębokie u- 
czucie, liryczny polot i malownicze opisy eudo- 
wanej natury, w połączeniu z prawdziwą miłością 
dla ludu, która cały poemat wypełnia i ożywia, 


trygi i szerszego rozwinięcia akcyi. Poeta sam na- 
zywa śpiew swój szkicem czyli rysunkiem i-przy- 
znać należy, że nikt z poetów czeskich jeszcze 
nie nakreślił tak rzewnie i szezęśliwie Szumawy 
jak Heyduk. Lecz nie tylko jej naturę, piękności 
i charakter jej okolic subtelnie i z całą prawdą 
wycieniował nam Heyduk — ale także żywcem 
wybrał kilka postaci z iamecznego ludu, z któ- 
rych postać drwala Jawornika, wybitnym kontu- 
rem i siłą się odznacza. Oto treść poematu: W cza- 
sie, kiedy owad korowy niszczył szumawskie lasy, 
zabłądził raz w nocy poeta między robotników, 
którzy uschłe drzewa wyrąbywali. Przy zapalo- 
nem ognisku jeden z nich opowiada przygody 
swego Życia, pełnego trosk i nieszczęść. Wpra- 
wdzie niegdyś miał i lepszą dolę. Miał rodziców, 
dom własny i kawałek pola, więc kiedy jesz- 
cze ukochana przez niego córka sąsiadów zo- 
stala jego żoną, nie mógł pragnąć niczego wię- 
cej. Ale wkrótce losy się zmieniły: Raz przy 
zwożeniu Z gór drzewa, spadł ojciec w przepaść, 
a matka z żalu umarła. Potem zachorował sam 
Jawornik, choroba pochłonęła mienie, ostatnią 
krówkę sprzedać musiano dla zapłacenia podat- 
ków. Jakkolwiek na pociechę syn mu się naro- 
dził, nieszczęście nie przestało go odtąd prześla- 
dować. Cywilizacya wydarła mu odziedziczoną po 
ojeach siedzibę. Musiał ją sprzedać. gdy zaczęto 
budować kolej, a ta właśnie przechodzić miała 
przez jego posiadłości. Cywilizacya wydarła mu 
także żonę, która nie przeżyła swej hańby. 
Osamotniony i zrujnowany musiał zostać ro- 
botnikiem przy tej samej kolei, którą miał tyle 
powodów nienawidzieć. Podczas tej jego służby, 
dozorca robotników, Prusak rodem, bez słusznego 
powodu zbił mu nielitościwie syna, a on mszczące 
się za dziecko, rzucił się na Niemca i powalił na 
ziemię. W mniemaniu, że dozorea zabity, uciekł 
wraz z synem do lasu i tam się błąkając, znosić 
musiał całą nędzę podobnego życia. Dziecko z gło- 


upełnie wynagradzają brak skomplikowanej in-|du i zimna umarło, a ojciec sam się oddał w ręce 


sądowi, który po sprawdzeniu, że dozorca żyje 
w dobrem zdrowiu, wkrótee go uwolnił. 

Prawda, zdarzenie nie nowe, lecz w jaki prze- 
pyszny strój ubrane w poemacie. Jeżeli Heyduk 
kreśli ciemność lasów , samotność gór, jeżeli po- 
dania i zwyczaje gminne przedstawia i uzmysła- 
wia wszystkie inne przymioty i zalety szumawskiej, 

natury i ludu, robi to sposobem tak zachwycają- 
cym, żywym i pełnym piękności, że mimowoli 
serga czytelników w ślad za poetą powtarzają jego 
hymn natchniony : „O Szumawo! w twym świętym 
domu chcą pieśniami się modlić usta — i nad 
szczyty szumnych drzew, duch skowronkiem chce 
wzlatywać”. Bardzo misternie opisuje poeta wschód 
słońca, burzę śród lasu, zwożenie drzewa z gór 
w zimie i iane podobne rodzajowe obrazki, ro- 
zwijając w każdym opisie bogate tęcze kolorów i 
prawdziwą głębię uczucia. Gdzie liryczny ton 
przeważa, wszędzie Heyduk zachwyca serce czy- 
telnika, bo to prawdziwa srebrna struna jego ta- 
lentu. Teraz do druku przygotowuje Heyduk cykl 
epicznych poemacików pt. „Sny królewskie* 
i zbiorek ślicznych poezyj lirycznych, z których 
niektóre wydrukowane już zostały w najpierwszych 
czeskich czasopismach. Sądząc sumiennie, to te 
przyniosą Heydukowi najwięcej nowych laurów, bo 
pieśnią prostą, szczerą, rzewną pieśnią z perel- 
kami rosy ma skrzydłach, z gwiazdami w oczach, 
z odgłosem skowronka w brzmieniu — zachwyca 
poeta czeską publiczność najwięcej i zachwycać 
będzie na zawsze. 

„Hilarion* Vrchlickiego i „Drwal“ Hey- 
duka, są najwybitniejszemi poematami poezyi cze- 
skiej z ostatniej chwili. O innych. na przykład o 
nowych przepysznych poezyach epicznych „Sw a- 
topluka Czecha, o cudownym zbiorku poezyi 
J. W. Sladka, p.t: „Śladem swiatla“ również 
przeszłego roku wydrukowanych, albo o poemacie 
Ot. Czerwinki „Alesz Romanow“ i t.d. nie- 
trzeba wspominać, bo te już publiczności polskiej 
znane i ocenione na innem miejseu. Swieżo wy- 


szedł jeszcze IV tom dzieł Witezslawa Hal- 
ka, zawierajacy tragedye: „Król Wukaszyn* (z l. 
1861), „Sergius Catilina* (z l. 1862) i „Amnon 
i Tamar“ (z 1. 1874). 

Juliusz Zeyer, jeden z najpotężniejszych 
czeskich talentów poetycznych, wydrukował w Lu- 
mirze t. r. znakomity „Spiew o zemście za Igo- 
ra", S Czech w „Kwiatach* drukuje nowy 
bardzo ciekawy poemat „Slawia* i Jan Neru- 
da, słynny autor „Pieśni kosmicznych*, do druku 
przysposobił drobne, a bardzo oryginalne poezye 
p. t.: „Proste motiwy*. 

Młodsza generacya, która po większej 
części pierwszy raz wystąpiła w almanachu „Maj* 
r. 1878, kilka tomików wydała oddzielnie prze- 
szłego roku i to z powodzeniem. Jeżeli „Maj* 
przez niektórych zarozumiałych krytyków uwa- 
żamy był za poetyczną herezyę, to teraz, kiedy 
nowe kierunki wszędzie plae boju opanowały, 
objawy nieprzyjaźni pierzehły i młode siły wita 
publiczność czeska z prawdziwą radością. Tak na 
przykład tom poezyi i prozaicznych szkiców nie- 
zmordowanej Irmy Geisslowy, p. t: „Dzi- 
kie korzenie* wydany, sama krytyka sympaty- 
cznie przyjęła, przyznając, że utworom tym nie 
brak oryginalności i siły. Jeszcze więcej się po- 
dobają poezye Karola Legera, których dwa 
tomy p. t.: „Wiersze* i „Sny zapomniane* wy- 
warly głębsze wrażenie. I to zupełnie słusznie, 
gdyż z wszystkich tych młodych sił, które do- 
tychezas samodzielnie w świat występowały, Ka- 
rol Leger jest najwięcej utalentowany. Jego tom 
„Wiersze“, któremu z obojga pierwsze miejsce 
należy, jest wspaniałym bukietem wdzięcznych 
drobniejszych epicznych poezyi, ballad i roman- 
sów, napisanych z niezwykłym powabem. Poeta 
to łagodny więcej może, niż potężny, umiarko- 
wany w poetycznych środkach, który piękne i ory- 
ginalne swoje myśli ubiera w gwiazdzisty płaszcz 
bogatej mowy, a tęczowej fantazyi poloty miarkuje 
rozsądkiem i powagą prawdziwego mistrza. 


To rzecz pewna, że już teraz należy Leger do 
rzędu pierwszych czeskich poetów. 

Niemożna tego już teraz powiedzieć o O to ka- 
rze Puroubku, który wydał „Spiew o Irme“, 
poemat romantyczny, będący w obec dzisiejszych 
kierunków poezyi prawdziwym anachronizmem, 
pozbawionym dobrego smaku i pełnym błędów 
estetycznych. A przecież i to jest talent, który 
może się rozwinąć i z czasem stworzyć coś pię- 
knego. Podobnie Ant. Sznajdauf, autor „Li- 
stów poufnych*, które, nie wiem dlaczego, dosyć 
hałasu narobiły. Autor objawia się w nich, jako 
niewyrobiony i surowy pisarz, nie włada jeszcze 
formą ani pełną miarą, wszędzie znać, że mu 
brak dojrzałości i ostatniego artystycznego wy- 
kształcenia. Kilka dobrych myśli i wierszy ów 
szczupły zbiorek posiada, wróżących korzystniej o 
przyszłości. Więcej już teraz obiecuje Aug. Mu- 
żik, którego poezye są w druku i może prędko 
na widok publiczny się ukażą. Talent to orygi- 
nalny, swojski, pełen uczucia. „Piosnki* Józefa 
Kallusa, morawianina, świeżo wydane, są pro- 
ste, rzewne, pięknemi myślami uderzające, które 
zawsze się będą podobały, jako żywe i wonne 
kwiaty gór morawskich. 

Dosyć w nich perełek prawdziwych. 

W dzień Bożego narodzenia wydał Gustaw 
Dórfl zbiorek poezyi i nowel p. t. „Wanoczni 
album“ (Wamoce zn. święta Bożego Narodzenia). 
posiadający tylko motywy tych radosnych chwil, 
kiedy każdy stary i młody cieszy się gwiazdką 
dni świątecznych. Myśl to oryginalna i szczęśli- 
wa. Cały szereg czeskich pisarzy, młodych i dæ 
wniejszych, uczestniczył w tym zbiorku swemi 
pracami po większej części bardzo udatnemi. Ztąd 
było to „album* rzeczywiście miłą niespodzianką 
dla czeskich rodzin. Życzyć należy, ażeby ta 
gwiazdka i w tym roku znów się powtórzyła. 


F. V. Kvapil. 
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warzystwa przez ministerstwo marynarki. przero- 
biony zostanie na jacht cesarski. 

Wczoraj umarł w Odessie najbogatszy jej ku- 
piec grek Rodokonaki, 82 lat wieku. Doszedł on 
do milionowej fortuny z handlu zbożowego. Z te- 
go powodu giełda wczoraj nie zebrała się. 


Saee 


Petersburg, 5 marca 1882. 


W sali koncertowej hotelu Demontha odbyła 
się wczoraj pogadanka literacka znanego publi- 
cysty rosyjskiego Grzegorza Gradowskiego brata 
prof. uniwersytetu petersburskiego. O tym cie- 
kawym w swoim rodzajn odczycie milczą tutej- 
sze dzienniki, z tego powodu podaję wam ową 
pogadankę w streszczeniu. 

Pan Gradowski mówił o Liście Chińczyka, 
a raczej o wrażeniach tegoż z podróży po Eu- 
ropie. 

Chińczyk przyjechał wreszcie do Petersburga. 

Tu lżej nasercu i duszy. Rosyanie nie tyle się 
różnią od nas, jak opowiadano. Rzecz dziwna, że 
na każdym kroku powtarzają, iż mają takie 
wielkie przestrzenie i 85 milionów ludności. 
Gdyby wiedzieli, że u nas są daleko większe 
ziemie. wtedy widzieliby swoją nicość w po- 
równaniu z nami... Potem opowiadają o swojej 
oryginalności: mają jakichś „narodników*, któ- 
rzy stanowią najlepszą cząstkę ludności. tymcza- 
sem inni nazywają ich chińczykami.  Rzeczywi- 
ście są to ludzie bardzo dobrzy: żeby im nikt 
nie przeszkadzał powinniby sobie zrobić taki 
mur jak u nas. A jaka ciekawa ich historya— 
kiedy zajmowali cudze kraje to znależli tam 
dzwony, w które dzwoniono kiedy lud zwoły- 
wano na obrady. Dzwony te zaniedbali i obecnie 
dzwonią w nie kiedy święto, kiedy pożar, a naj- 
bardziej kiedy dzień galowy. Wszędzie, gdzie co 
zdobyli, robili porządek—poriadok— a teraz sa 
zajęci podriadami (dostawami), co znaczy, jak 
mówią to samo. Praw mają całe szafy, jeżeli 
my mamy 48 tomów to oni jeszcze więcej. 
U nich wszyscy mogą być pewni, że żaden włos 
z głowy nie spadnie bez prawa, ale jak cały 
warkocz odpadnie to także podług prawa. W ga- 
zetach piszą. że tysiąc lat trwa u nich przysło- 
wie „ziemia nasza wielka i bogata, ale nie ma 
w niej ładu“. Tylko co mieli nowy ład wpro- 
wadzić, ale odłożyli na czas nieograniczony. 
Uezeni ich proponują używać nowego sposobu 
pisania mniej podobnego do pisma zachodniego, 
więc chcą pisać z góry do dołu, jak my; nie- 
chaj nie ważą się, mogą pierwej z dołu do góry 
a później mogą nas naśladować, było by to za 
prędko. ale oni chcą żeby było Sa... se... samo- 
byłno (samodzielnie). W państwie działają różne 
ustawy. Dla Wielkorosyi jedna, dla Białorusi 
druga, dla gubernii zachodnich trzecia, dla No- 
worosyi czwarta, dla Kaukazu piąta—a dla in- 
nych żadnej ustawy. Byłem u wielkiego rosyj- 
skiego mandaryna, który mi mówił dużo o tych 
ustawach, a ja go zapytałem jaka ustawa w Fin- 
landyi i jaką oni wprowadzili w Bułgaryi? A 
on chrząknął i powiedział, że w Bułgaryi już 
naprawili to gadkoje liberalniczanje i pokiero- 
wali „dobrze“, a w Finlandyi niech się gryzą 
Szwedzi z Finnami. Tem lepiej — dla nas więcej 
zostanie. - Powiedział potem, że w Rosyi powi- 
nien wiać wiatr wschodni i północny, a żaden 
inny, ja widziałem, że dla mnie tak grzeczny, 
więc zapomniałem o swojej godności i wionąłem 
na niego wachlarzem. A on: — dziękuję — coś 
swojskiego, miłego wionęło. 

Taka jest treść Listu Chińczyka. W tem 
posępnem, ciasnem życiu, jakie pędziimy, był on 
wielką przyjemnością. Słuchacze wychodząc mó- 
wili: „wszystko to każdy czuje i widzi, on tylko 
zebrał słowa“. Tak, każdy widzi i czuje, i nieje- 
den zebrał słowa, ale żaden nie może ich wy- 
powiedzieć! Pogadanka była niecenzuralna i dla 
tego była jednym z bardzo rzadkich wypadków. 
Po meetingu prof. Sołowiewa, który żądał u- 
łaskawienia królobójców 23 marca i zniesienia 
kary śmierci, była ona pierwszem swobodnem 
przemówieniem; jej charakter satyryczny mniej 
potężnie oddziałał na słuchaczów niż mowa 
Sołowiewa, pełna fanatyzmu i nieustraszoność 
dla „nie zabijaj“! ale nie przestaje ona być 
wyjątkiem nadzwyczajnym z normy zabraniającej 
zebrań publicznych. Že między rosyanami są lu- 
dzie, którzy patrzą trzeźwo na swoją ojezyznę i 
swoją niewolę, to nie nadzwyczajnego; natomiast 
rzeczą niezwykłą, że jednostki takie mają odwa- 
gę występować publicznie z swojemi przekona- 
niami; widzimy tu siłę pewnej grupy, mianowi- 
cie liberalnej. Gradowskij upomniał się w tej 
pogawędce o prawa całego ebozu deptanego dzi- 
siaj z powodzeniem przez sławianofilów, wątek 
polemiki snuł się w całej pogawędce, a zjadli- 
wość przygnębionego, rozsypywała iskry oburzenia. 

Głównem polem polemiki była pierwsza część: 
„charakterystyka wojen Rosyi z Turcyą*. 

Między wojnami wieku przeszłego a tego, pa- 
nuje wydatna różnica. Wojna z Tureyą — w prze- 
szłym — była spuścizną walki z tatarszczyzną i 
z dragiej strony była naturalną potrzebą Rosyi. 
Zagarnięcie Krymu na mocy traktatu zawartego 
w Jassach 1791 roku, położyło koniec temu sze- 
regowi wojen tureckich. Wiek XIX jest świad- 
kiem komedyi. W r. 1829 wojska rosyjskie prze- 
chodzą Bałkany, stają w Adryanopolu, zbliżają 
się na 120 wiorst do Konstantynopola i ofiaro- 
wują pokój bez zysków i bez celu. W r. 1838 
wojska te idą bronić sułtana od baszybozuków. 
Dopiero w r. 1858 i 1856 zmiana sztandaru. 
Pocóż wtedy ruszyła Rosya na wojnę i pocóż 
naraziła na siebie pół Europy? 

W Rosyi panowała przed wojną krymską po- 
lityka, którą Gr. nazywa „polityką Meternicha*. 
W r. 1848 Rosya była na usługi wszystkich 
świętych. Dla poddanych Tureyi była wrogiem 
większym, niż sama Turcya, czego dowód na 
Rumunii, ksórej patryoci byli prześladowani i wy- 
dawani na zawołanie Turcyi. „Rosya była don- 
kiszotowską siłą, starającą się osłonić wszystko, 
co się przeżyło“: myśleliśmy, mówi Gr., że w Eu- 
ropie robią politykę ministrowie i królowie, a 
narady przeoczyliśmy, uogólnialiśmy naszą pa- 
tryarehalność, a kiedy szukaliśmy wdzięczności, 
znajdowaliśmy uśiniech i przezwisko żandarmów 
cywilizacyi. Wśród naszej nienawiści do jawno- 
ści nie mieliśmy prasy politycznej: na zachodzie 
widzieliśmy zgniliznę w tem, co stanowi najzdrow- 
szą część ludzkości. Taki był przeddzień wojny. 


W Petersburgu na przedstawienia angielskie po- 
wiedziano wtenczas: „mamy milion wojska; jak 
rozkażemy, będziemy mieli 2 miliony: jak po- 
prosimy, 8 miliony“. Po 80-letniem zamykaniu 
oczu na doświadczenie Europy, przyszła na nas 
chwila doświadczenia. W potokach krwi patryo- 
tów maczali swe suknie dostawcy, których zyski 
były jedynemi zyskami Rosyi. Nauka kosztowała 
drogo. Prof. iranowskij powiedział wówczas le- 
żąc w Moskwie na łożu śmiertelnem : „zwycięstwa 
Rosyi widzieć bym nie chciał, ale chciałbym 
umrzeć za Rosyę*. Gradowski mówi co innego: 

Umieliśmy umierać za Rosyę, ale nie umieliśmy 
żyć dla niej, 

Były to jednak świetne czasy — ciągnie prele- 
gent — Katkow pisał o samorządzie angielskim, 
a Aksakow liberalniezał (bawił się w libera- 
lzm). Swoją droga najlepsze siły piątego dziesię- 
ciolecia gniły w kopalniach Sybiru. Siódme dzie- 
sięciolecie widziało na świeczniku tylko kadetów 
i czynowników Mikołaja, a cały widnokrąg społe- 
czny zasłany był zielonym mundurem. Zaczynał 
się okres ochronńczy trwający dotychczas. Za Mi- 
kołaja choć jeden stan miał prawa, teraz wszyst- 
kie stany znalazły się pod jednem jarzmem (za- 
stanawiającym jest ten śmiały pogląd na ustawę 
uwłaszczającą 1861). W szkołach dawano nam 
wypisy, w których co krok czytamy: „nauka jest 
światłem, a nieuctwo ciemnotą*, w życiu spoty- 
kaliśmy wszechwladne „Błogosławienie ciemni“. 
Tak przyszliśmy do roku 1875. Z szczelin odda- 
lonych skał doleciało wołanie o pomoce. Wszystko 
co mogło mieć idee, ożyło i poszło na pomoc 
Serbii i Hercegowinie ; zostaliśmy wciągnięci w woj- 
nę 1878 r. W niej odznaczyliśmy się tem samem, 
co w wojnie krymskiej, nieznajomością strategii 
i upadkiem ducha w każdem niepowodzeniu. 

Dzisiaj znów zaczyna się nam śnić wojna. 

Tu Gradowskij rzucił znów okiem w przeszłość 
i zestawił spostrzeżenia równie trafne jak tamte. 
Nad rezultatem wojny nie łamiemy szlachetnej 
naszej głowy; nie wahamy się iść oswobadzać 
zewnątrz, kiedy wewnątrz pielęgnujemy niewolę; 
za marą efemerycznej kwestyi wschodniej idziemy 
nie rachując się z tem, że już w przeszłym wieku 
granice zostały zaokrąglone dostatecznie; więc 
walczymy z hydrą... (autor opuścił: „konstytu- 
cyi“). Lud nasz nie mial pojęcia o zachodnich 
Sławianach, — o Hercegowińcach pierwszy raz sły- 
szał; a kiedy przeszedł granice, to spotkał swo- 
ich współwyznawców (raskolników), którzy pod 
austryackiem jarzmem używali większej tolerancyi 
niż on w swojej ojczyźnie. Powtórzyły się stare 
dzieje: kiedy to Pskowianie, Nowogrodzianie itd. 
mówili „nie ci. Niemcy, co z zachodu, ale co 
przysyła Moskwa jako wojewodów“. 

Odczyt trwał przeszło trzy godziny i zrobił 
ogromne wrażenie na słuchaczach, zgromadzonych 
w liczbie około 300. 


Rada Państwa. 


Wiedeń, 14 marca. 


(ft) Dzisiejsze posiedzenie [zby poselskiej 
było jakby odpoczynkiem po ostatniem nieco 
więcej ożywionem. Oprócz kilku kredytów do- 
datkowych były na porządku dziennym projekta 
ustaw mniejszego znaczenia. Dep. Benóe skła- 
da przyrzeczenie poselskie. Dep. Ireczek prze- 
dłożył petycyę dr Holuba znanego podróżnika 
o subwencyę na przedsięwzięcie drugiej wypra- 
wy wgłąb Afryki w celach naukowych; po czem 
Izba przechodzi do pierwszego przedmiotu po- 
rządku dziennego t. j. do kredytów dodatkowych 
dla ministerstwa spraw wewnętrznych. Przy po- 
zyeyi „dodatki osobiste dla zastępcy kierownika 
dyrekcyi policyi w Wiedniu“ występuje ostro 
dr. Kronawetter przeciwko zamierzonemu 
podwyższeniu pensyi tego Hofrata o 917 złr. 
Mowca przemawia przeciwko zasadzie pod- 
wyższania pensyi urzędnikom wyższym, którzy 
oprócz podpisywania nie więcej do czynienia 
nie mają i wyzyskują tylko pracę swoich pod- 
władnych. Zresztą ani rząd, ani komisya budże- 
towa nie uzasadniły zupełnie, dlaczegoby w tym 
wypadku Izba takim faworem otaczać miała 
p. zastępcę dyrektora policyi. 

Sprawozdawca hr. Glam zwraca uwagę po- 
przedniego mowcy, że parlament nie jest miej- 
scem, gdzieby o pensyach i uzdolnieniach po- 
jedynczych urzędników rozprawiać było można. 
Wreszcie pozycyę tę uchwalono, pozostałe zaś 
kredyta tego ministeryum przyjęto bez rozpraw, 
podobnie jak kredyta dodatkowe do rozdziału 
„wyznanie“, po zdaniu sprawy w tym przedmio- 
cie przez dep. Czerkawskiego. Z kolei 
przyszły pod obrady kredyta dodatkowe dla eta- 
tu na „oświatę*. 

Dep. Reschauer stawia rezołucyę, aby za- 
wezwać rząd do przyjęcia wyższej szkoły realnej 
w Ellbogen na skarb państwa. Szef sekcyjny 
Fiedler popiera rezolucyę, przytaczając wiele 
petycyj gminy Ellbogen w tej sprawie. Rezolucyę 
powyższą Izba przyjęła. Dodatkowe subwencye na 
szkoły uchwalono w wysokości 10.000 złr.; re- 
sztę kredytów dodatkowych tego rozdziału, tu- 
dzież ministeryum rolnictwa przyjęto bez rozpraw. 
Również bez rozpraw przyjęto w drugiem i trze- 
ciem czytaniu projekta ustaw: 1) o przywróceniu 
mocy obowiązującej ustawie z 31 marca 1875 
o ulgach w opłatach przy wykreślaniu mniejszych 
pozycyi hipotecznych; 2) o uwolnieniu fundacyi 
z powodu pożaru Ringteatru od opłat i należytości 
stemplowych. 

Dep. Zeithammer w imieniu komisyi bu- 
dżetowej zdaje sprawę z ustawy dotyczącej przy- 
chylenia się do postanowienia Sejmu kraińskiego 
o zaliczeniu dodatków z r. 1882 i 1883 na po- 
krycie kraińskiego funduszu indemnizacyjnego do 
podatków bezpośrednich. Ustawę przyjęto bez roz- 

raw. 

i Rezolucyę dep. Nabergoja o dobudowaniu 
kolei im. Rudolfa aż do Tryestu odesłano do ko- 
misyi kolejowej. 

Na tem zakończono rozprawy. Na porządku 
dziennym jutrzejszego posiedzenia : Sprawozdanie 
komisyi budżetowej o pokryciu kredytu na stłu- 
mienie powstania w Hercegowinie i Krywoszy, i 
ustawa finansowa na rok 1882. 
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REFORMA. 


Rozmowa z Hartmanem. 


Wspomnieliśmy wczoraj o rozmowie, jaką pe- 
wien Rosyanin miał w Londynie z głośnym re- 
wolucyonistą rosyjskim Leonem Hartmanem. Dziś 
podajemy treść tej rozmowy według Moskiew- 
skich Wiedomosti, organu Katkowa. Spotkanie 
nastąpiło za pośrednictwem pewnego komuni- 
sty niemieckiego, który też uregulował pienię- 
żne warunki; Hartman bowiem, jak twierdzi ko- 
respondent Katkowa, znaczną część swych do- 
chodów zyskuje z pogadanek politycznych, które 
odbywa z współpracownikami zamożnych dzien- 
ników. 

„Jakże wypadły zdaniem pańskiem skutki za- 
mordowania cara?“ zapytał Hartmana Rosyanin. 

„Smutnie; dzień 1 marca zaszkodził nam þar- 
dzo i był wielkim błędem, liczyliśmy bowiem 
na zupełnie inny skutek“. 

03 gdyby rzeczywiście nadaną była konstytu- 
cya?“ 

„Byłoby to poziomą farsą“. 

„Dla czego ?* 

„Klasy wykształcone przesiąknięte są biuro- 
kratyzmem ; żyją one z budżetu i stanowią jedy- 
ny przykład państwa, którego urzędnicy rdzeniem 
są opozycyi. Stan taki ma coś niezwykle komi- 
cznego w sobie“. 

„Zatem uznajesz pau, że dzień 1 marca był 
błędem terrorystów ?* 

„Spełnienie wyroku śmierci na dniu 3 kwie- 
tnia zadało stronnietwu naszemu cios dotkliwy, 
po którym nie tak łatwo się podźwignąć; ale 
to jest rzeczą tylko odroczoną. Komitet Narodnoj 
Woli zaczyna wychodzić już z bezczynności swo- 
jej, Czornyj Peredieł pojawia się znowu, na wi- 
downię występuje Zierno, a wszystko to w Pe- 
tersburgu przed oczyma całego miliona dwor- 
ników“. 

„Jest to tylko rewolucya literacka. Czy możesz 
pan liczyć na mężów zamachu, którzyby w biały 
dzień narazili życie?“ 

„Któż to może powiedzieć? Nie znajdą się dziś, 
to znajdą się jutro. Jeżeli Żeljabow w 14 dniach 
mógł owładnąć duchem Ryssakowa, dla czegóż 
nie możemy znaleść tylu Ryssakowów, ile po- 
trzeba? Sympatye niezadowolonych posiadamy ; 
cóż może rząd przeciwko nam przedsięwziąć ? 
Powywieszać, wszystkich nas powywieszać ? 
To niemożebne; rząd popadł w fatalne położe- 
nie.“ „W Rosyi* tak mówił Hartman po chwili 
milczenia „w nie nie wierzą. Społeczeństwo w ta- 
kiem położeniu musiało popaść w nicestwo, w naj- 
pospolitszą uległość, w stan rozkładu. Głupcy i 
krzykacze mogą tylko przechwalać się wielko- 
ścią rosyjskich sił narodowych i mówić o mło- 
dości samowiedzy narodowej... Młodość tysiącle- 
tnia! Czyż mamy wiele cywilizacyj historycznych, 
któreby w ogóle tak długo żyły, jak ta dziecin- 
na epoka? Niech mi nikt nie mówi o młodości 
rosyjskiej. Nieudały naród, podrzędna rasa, nie 
zdolna do żadnego osobistego rozwoju! Małpa 
w uniformie i wół w jarzmie oto jej 
prototypy. Reszta Świata sławiańskiego jesz- 
cze bardziej pozioma, bardziej mizerna, bez my- 
sli przewodniej i bez energii. To jest moje prze- 
konanie, a dla dobra ludzkości pragnę rychłego 
i niebolesnego wytępienia takiej narodowości. 
LAK bowiem musi być los barbarzyństwa i dzi- 
OŚCI.* 

„Cóż pan sądzisz o własnem swem stronnie- 
twie ?* 

„Największa część naszych sił nie nie warta; 
jest to genaracya tknięta przesądami fałszywego 
wychowania literackiego, szezątki, które chyba 
wypadałoby powyrzucać. Najłepsi między niemi, 
n. p. Alisow, ogłaszają broszury, których nikt nie 
czyta z obawy przed zarazą obłąkania;, inni po- 
czucie upadku zatapiają w trunku. Po stronie tych 
nicponiów występują mężowie czynu. Niedołęstwo 
rządu i wypadki ostatnie przysporzyły nam mnó- 
stwo teoretycznych zwolenników terroru; zarzu- 
cili oni wszelkie fałszywe względy delikatności. 
Bez szumu wybierają oni sobie specyalność, wy- 
doskonalają się w niej i przystępują potem w Ro- 
syi do dzieła, znajdując się na stanowiskach pu- 
blicznych i obywatelskich, na których wolni są 
od wszelkiego podejrzenia. Nie zawsze się to u- 
daje; niektórzy dają się schwycić i zgładzić — ale 
to tylko mała liczba. Nie tak jak dawniej, kiedy 
ich masami niszczono. Omi to zapewniają powo- 
dzenie terroru i żadne stronnictwo nie stało się 
tak prędko twardą masą jak nasze. Teraz chciej 
pan zaprzeczyć. że jesteśmy potęgą.“ 

W końcu oświadczył Hartman, że radby świat 
cały m istniejącemi na nim stosunkami wysadzić 
w powietrze, tak niesmacznym jest on i niespra- 
wiedliwym — i na tęm skończyła się rozmowa. 

Nie bez racyi wyrażają dzienniki zdumienie 
z powodu, że pogadanka powyższa umieszczoną 
została w organie Katkowa, najżarliwszego obrońcy 
rosyjskich „małp w uniformie i wołów w jarz- 
mie.“ 
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Kronika. 


Kraków, 15 marca. 


Przypominamy, że powinszowanie dla Józefa 
Bohdana Zaleskiego, już tylko przez dzień jutrzejszy 
(czwartek) podpisywać można — najpóźniej bowiem 
w piątek musimy je odesłać. Arkusze do podpisu 
są złożone w Administracyi Reformy, (ulica św. 
Jana, l. 5). 

Na uroczystość 80 urodzin Józefa Bohdana Za- 
leskiego dnia 19 b. m., wysyła grono czeskich po- 
etów do Villepreux gratułacyę. Arkusz do podpisa- 
nia złożony został dnia 13 i 14 b. m. w Pradze, 
w księgarni J. Otto na placu św. Wacława. Dzien- 
niki czeskie wezwały poetów czeskich po za Praga 
bawiących, do przysłania oświadczeń, Że do tej gra- 
tulacyi przystępują. 

Poseł Ritter. Czas nie ucieleśnił wczoraj żadne- 
go pojęcia geograficznego, nie nadał mandatu posel- 
skiego źadnemu miastu uruguajskiemu i żadnej włości 
dolno-austryjackiej, a natomiast wydrukował: W „Izbie 
deputowanych poseł Ritter składa ślubowanie“. 
Ależ do Rady państwa nie został wybrany Żaden 
Ritter, a poseł galicyjski Rittner dawno już złożył 
ślubowanie. Któż więc dnia 14 marca zasiadł na 
kurulskiem krześle Izby deputowanych i w jaki spo- 
sób powstała najnowsza konfazya Czasu? Oto dnia 
14 marca złożył ślubowanie nowo wybrany poseł 
z okręgu bocheńskiego p. Benoe, nawiasem mó- 


wiąc, jeden z ulubieńców politycznych Czasu. Do 
nazwiska nowego posła dodano w telegramie Ritter 
(von); tytuł ten tak dalece zaimponował redakcji 
Czasu, że najzupełniej zignorowała istnienie i god- 
ność p. Benoego i stworzyła w osobie posła Rit- 
tera towarzysza nieocenionych posłów Montevideo 
i Simmeringa. Vivat sequens! 

Muzeum narodowe. Sprawozdanie Czasu z po- 
niedziałkowego posiedzenia komitetu zawiązującego 
się Muzeum, podaje niektóre szczegóły, pominięte 
przez naszego sprawozdawcę, które nam podnieść 
wypada. Sprawozdawca komitetu p. Faustyn Jaku- 
bowski „zaprzeczył, aby komitet robił z swych 
uchwał tajemnicę, (obacz Nr. 46 Reformy), skoro 
projekt statutu rozesłano wszystkim radzcom (?) a 60 
egzemplarzy wysłano do kraju i za granicę do ludzi 
poważnych, którzy mogą swe zdanie w tej sprawie 
objawić.“ Nie wiadomo nam kogo „komitet“ i jego 
sprawozdawca p. Faustyn Jakubowski do „ludzi po- 
ważnych* zalicza, wiemy tylko, że ludzie, którzy 
najżywiej sprawą tworzącego się muzeum zajmowali, 
i że ci, których zdanie w tej sprawie przedewszyst- 
kiem zaważyćby na szali powinno, po większej czę- 
ści tego projektu nie otrzymali. Co więcej, nie otrzy- 
mali go po większej części nawet ci artyści, którzy 
hojoym darem przyczynili się najpierwsi do utwo- 
rzenia tych zbiorów muzealnych. Ciekawą byłaby li- 
sta owych „poważnych 60 ludzi* nadmienionych 
przez sprawozdawcę komitetu — a którym „komitet* 
statutowy przyznał kompetencyę do „objawienia zda- 
nia w tej sprawie". Faktem jest, że trzeba było 
nadzwyczaj gorliwych z naszej strony zabiegów, aby 
dostać do rąk ten arcy-niepoważny projekt. 
Czy taka metoda postępowania „komitetu“ jawną 
zwać się ma prawo? Pozostawiamy sąd w tej mie- 
rze ogółowi polskiemu. Czy nie uczyniono ze strony 
„komitetu* wszystkiego, co tylko było możliwem, aby 
usunąć ten projekt z pod jawnej dyskusyi? Niech 
sądzą wszyscy ludzie poważni. Co więcej, wszak po- 
stawiono już sprawę zatwierdzenia tego statutu na 
porządku dziennym obrad Rady miejskiej i tylko „nie- 
wyczerpaniu przedmiotów na porządku dziennym po- 
stawionych* zawdzięczać należy, iż się go przemy- 
cić nie udało. 

Sprawozdawca „komitetu“, p. Faustyn Jakubowski 
oświadczył (wedle sprawozdań Czasu) na poniedział- 
kowem posiedzenin, że „poddyuskusyępublicz- 
nąprojektunie poddawano dotychczas, 
bo jeszcze ostatecznie ułożonym nie 
jest“. Sadzimy, iź te wyrazy „dyskusya publiczna“ 
nie mogą tu oznaczać dyskusyi w Radzie miejskiej, 
ale dyskusyę we wszystkich kołach i gronach osób 
na całej ziemi polskiej, które w sprawie organizacji 
przyszłego Muzeum narodewego głos zabrać 
mają prawo. W powyższych słowach sprawodawcy 
komitetu czerpiemy otuchę, że po wypracowaniu pro- 
jektu statutu, ogłoszeniem tegóż, podda go komitet 
dyskusyi publicznej i zostawi czas i możność opinii 
publicznej wyrzeczenia ostatecznego w tej mierze sądu. 

Adam Asnyk, jak Czas wezorajszy donosi, napi- 
sał umyślnie wiersz na dzisiejszą uroczystuść wie- 
czorku Słowackiego. Wiersz ten, jak nas dochodzą 
wieści, wygłosi pani Modrzejewska. 

Siemiradzki w Krakowie. Dowiadujemy sie. że 
w pierwszych dniach maja ma przybyć do Krakowa 
twórca „Świeczników Nerona*, Henryk Siemiradzki. 
Przywiezie on z sobą karton do obrazu z Życia 
Chrystusa, którym tutejsza gmina ewangielicka za- 
mierza kościół swój przyozdobić. Kraków pozyska 
tym sposobem znów jedno dzieło sztuki. Z pobytu 
Arsa skorzysta zapewne Rada miejska, aby 
zasięgnąć zdania w ułożeniu statutu dla muzeum 
sztuki narodowej od pierwszego i istotnego za- 
łożyciela tej instytucyi. 

Dootyima przybyła wczoraj i zatrzyma się w na- 
szem mieście do jutra, poczem odjeżdża do Lwowa, 
gdzie będzie miała odczyt na rzecz „Macierzy“. 

Odczyt. W Piątek 17 b. m., odbędzie się o go- 
dzinie 4 w sali radnej m. Krakowa, odezyt prof, 
dr. Stan. hr. Tarnowskiego: „O Rzeczypospolitej 
Babińskiej*. 

Prof. dr. Korczyński rozpoczął po długiej cho- 
robie na nowo wykłady w klinice chorób wewnętrz- 
nych, powitany uroczyście przez uczniów. 

Celem zapobieżenia szerzeniu się gorączki 
tyfoidalnej, prezydent miasta polecił zamkuąć w do- 
mach na Kazimierzu pod Nr. 9, 50 mieszkania pi- 
wniczne i wszystkie zaułki. w których mieścili się 
stróże kamieniczni, prawdopodobnie spodziewać się na- 
leży pod tym względem ścisłej rewizyi i w samem 
mieście, gdyż i tutaj pomieszczenie stróżów kamie- 
nicznych częstokroć nie jest lepszem. 

Komisya w sprawie dawnego teatru, przystąpi 
także do rewizyi prowizorycznego teatru przy ulicy 
Wolskiej, którego stan jest nierównie mniej bezpie- 
cznym, od dawnego acz wadliwego budynku. Wpra- 
wdzie nie brak tutaj dostatecznej liczby okien i drzwi 
dla ratunku publiczności, ale garderoby natomiast 
aktorów, znajdują się w takim stanie ża w przy- 
padku ognia artyści w najlepszym razie, zaledwie 
„Z duszą“ zdołaliby się salwować. 

Komisya wydelegowana przez namiestnietwo w celu 
zbadania warunków, pod jakiemi gmach teatralny 
przy placu Szczepańskim mógłby być napowrót otwo- 
rzony, wypracowała elaborat wcale przychylny otwar- 
ciu. Zależnem je czyni komisya od pewnych dość 
kosztownych zmian, któreby wprzód przeprowadzić 
należało. Zmiany te pociągnęłyby za sobą wydatek 
około 11.000 złr. wynoszący, lecz i w takim nawet 
razie galerya pozostałaby zamkniętą. Zmiana, którą 
komisya postawić zamierza za warnnek otwarcia ga- 
leryi, kosziowałaby prócz tego 1800 złr. — Sumy 
to znaczne — lecz jednocześnie gdy komisya wy- 
pracowywała te plany, obmyślano sposób pokrycia 
kosztów. Nie podobna oczywiście ani myśleć o tem, 
aby Rada miejska tych funduszów sama dostarczyła 
w całości. Nie idzie zatem, aby nzyskać ich już zu- 
pełnie nia można, i aby nadzieja otwarcia teatru 
w jesieni b. r. spełznąć miała na niczem. 

Posiedzenie Rady miejskiej, odbędzie się jutro 
we czwartek o godzinie 5. Głównem przedmiotem 
narad sprawa teatru. 

Muzyka kościelna. Dowiadujemy się z radością, 
że zarząd kościoła N. P. Maryi, zdecydował się 
usunąć z nabożeństw świątecznych, ową historyczną 
a tak zwaną orkiestrę kościelną z kilku złożoną 
członków, których muzyka wcale nie przyczyniała 
się do powagi i uroczystości nabożeństwa. — Co 
jednak postawić w miejsce tego. to pytanie, którego 
rozwiązania nie można żądać od kościelnego zarządu, 
ale od dobrych i szczerych chęci, miejscowych mu- 
zyków z profesyi, i od amatorów. Mało jest bowiem 
kościołów w Europie, któreby były w stanie utrzy- 
mać orkiestrę i Śpiewaków, ala na całym świecie 
starają się stowarzyszenia muzyczne o to, aby ko- 
ściołom służyć swemi siłami, a nie ograniczyć się. 
ściśle do sporadycznych i statutem przepisanych 
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wieczorków. Kierunek taki powinien był już oddawna 
powstać w łonie naszego towarzystwa, i kto wie. 
czy nie przyczyniłby się najwięcej do zrealizowania 
myśli o ntworzeniu szkoły mnzycznej. pomijając już, 
że taka działalność powiększyłaby znacznie liczbę 
członków towarzystwa. — Dla tego też zachęcając 
towarzystwo nasze muzyczne do obmyślenia środków 
i sposobów, aby podnieść muzykę kościelną, zwra- 
camy przytem uwagę, że bezczynność w tym kie- 
runku, narazić może Towarzystwo na słuszne za- 
rznty, zbyt szczupłej działalności. 

Odczyt. We wtorek rozpoczął doroczną seryę od- 
czytów na rzecz Stowarzyszenia Wzajemnej Pomocy 
uczniów Uniw. Jagiel., dr. Krzymuski, wykła. 
dem „O odpowiedzialności karnej zwierzat.“ 

Nigdy tak jak dziś, powiada prelegent, nie było 
na czasie pytanie o odpowiedzialności karnej zwie- 
rząt. Nigdy bowiem jeszcze nie zbliżył się człowiek 
do świata zwierzęcego tak jak dziś. Tak jest, dziś 
właśnie po tylu świetnych wysiłkach ducha lndzkie- 
go, zbliżył się człowiek do zwierząt. Szkoła mate- 
ryalistyczna, opierając się na świetnej teoryi Darwina, 
uważa człowieka tylko za ostatni szczebel w szeregu 
organizmów zwierzęcych. Jest on tem rzeczywiście 
pod względem fizycznym, ale materyaliści stosują 
swą teoryę do jego strony duchowej. A kiedy on du- 
chem o całe niebo świat zwierzęcy przerasta, postę- 
pują oni tak jak ów rozbójnik grecki, Prokrustes, 
który tym, którzy nie mieścili się w jego łoże, nogi 
obcinał, Wynika ziąd, ze stanowiska szerzonej teoryi 
logicznie, że człowiek pozbawiony wolnej woli, zaró- 
wno jak zwierzę nie jest za swoje czyny odpowie- 
dzialny. Kara służy tylko dla zabezpieczenia społe- 
czeństwa. Maż to być humanitarnie, że zamiast ka- 
rać urządza się na zbrodniarza obławy?! Ale zasada 
ta prowadzi innych do odmiennej znowu konsekwen- 
cyi. Zamiast zniżać człowieka, podwyższają oni zwie- 
rzę. Przykładem tego jest swieżo wyszła rozprawa 
p. La Carsai (jeśli się nie mylimy) prof. medycyny 
sądowej w Lugdunie, p. t. „De la criminalité des 
animaux“. Uczony ten powiada, jakoby cywilizacya 
ten zły skutek za sobą przyniosła, że człowiek staw- 
szy się dumnym, oddalił się od zwierząt, i sobie 
tylko przypisuje wolną wolę i karną od- 
powiedzialność. 

Dawniej było inaczej. Jeśli dalej pójdziemy za 
zdaniem tem autora (mówi prelegent), chwalić po- 
czniemy fetyszyzm, kiedy zwierzętom człowiek cześć > 
oddawał. Było to w czasach tak niskiej cywi- 
lizacyj, że przymioty fizyczne stanowiły o wartości 
indywiduum. Człowiek oddawał w zwierzęciu cześć 
sile, szybkości, bystrości zmysłów. Później stawiał 
się on z niem na równi, i wtedy to uważaj je za 
odpowiedzialne karnie. Trzy są fazy tej karnej odpo- 
wiedzialności zwierząt. W pierwszej, jak w prawo- 
dawstwie Zoroastra, karane jest zwierzę z tych sa- 
mych pobudek, co człowiek. Ma to odstraszać inne 
podobne indywidua od przestępstwa. Zachowały się 
ślady tego poglądu i dziś u ludu w przybijaniu np. 
jastrzębiów zabitych na gołębnikach dla odstraszania. 
W drugiej fazie karano zwierzęta, aby ludziom obrzy- 
dzić zbrodnię: tak w prawie Mojżesza, w prawach 
Numy Pompiliusza, w prawie staroniemieckiem, na- 
wet i w kanonicznem. Trzecią fazą ma być ta, gdzie 
oddawano zwierzęta wyrządzające szkodę poszkodo- 
wanemu. 

W średnich wiekach formalnie wytaczano procesa 
przeciw zwierzętom i wymierzauo na nie kary. (O 
tem w dziełach p Bernarda Saint Prix) W Anglii 
podobno jeszcze w początku naszego” wieku skazał 
sąd AG Smierć" Kogut 2 wtetkim humorem 1 werwą 
opowiedział prelegent proces wytoczony szezurom 
w mieście Autun, w wieku 16tym, w którym jako 
obrońca występował słynny Chasaaneu z. — Zbi- 
jać podobne zapatrywania, byłoby to ubliżać godno- 
ści audytoryum, powiada prelegent. Są rzeczy, które 
są jasne jak promienie słońca, choć słońce samo 
zakryte, nie potrzebują udowodnienia. Prokrustesa 
zabił Tezeusz — któż ru będzie Tezeuszem ? Zdrowy 
rozsądek. On powiada, że przyczyną, dla czego czło- 
wiek jest karnie odpowiedzialny, a zwierzęta nie— 
nie, ta jest, jakoby między zwierzętami nie było oso- 
bników lepszych i gorszych, nie ta, jakoby zwierzęta 
nie można karając poprawić, ale ta, że tylko czło- 
wiek ma wolną wolę, tylko człowiek ma obowiązek 
być dobrym. Zwierzę nie może pokonać swej natury, 
jest, jakie jest, człowiek i może i jest obowiązany. 

Nie będziemy tu zbijać zapatrywań szanownego 
prelegenta; co do zapatrywań na karę wychodzi on 
widocznie ze stanowiska teoryi absolutne) (Nothwen- 
digkeitstheorie), co do poglądów psychologicznych 
jest zwolennikiem indeterminizmu. Zapatrywań swo- 
ich nie popiera argumentami, odwołuje się tylko do 
wewnętrznego poczucia, Zapomina, że „wewnętrzne 
poczucie*zawsze jest tylko indywiduałnem. Nie chce- 
my jednak zapominać, że odczyt publiczny nie może © 
być gruntownym wykładem uniwersyteckim. W oleli- 
byśmy jednak ton mniej apodyktyczny w twierdze- 
niach, ton który miejscami przypomina kazalnicę. Po 
za tem, dykcyą prelegent ma wytworną, śmiałą, cza- 
sem może nadto kwiecistą (zwłaszcza w używaniu 
retorycznej repetycyi), ujęcie przedmiotu Jasne, organ 
sympatyczny. Dawno nie słyszeliśmy odczytu, któ- 
ryby się tak przyjemnie dał słuchać. Należy się wre- 
szcie w każdym razie prelegentowi uznanie, za po: 
ruszenie kwestyj tak mało z publicznej katedry po- 
ruszanych. 

Śpiewaczka p. Tiefensee przybyła do Krakowa 
z zamiarem dania koncertu. 


Rabunek. W lesie miejskim gliniańskim. w po- 
wiecie przemyślańskim, zwanym „Zapust“ znaleziono 
dnia 7 b. m. około południa konie i wóz z pacz- 
kami pocztowemi, obok wozu zaś leżał posłaniec 
pocztowy z Glinian Jan Tuz, z głową rozbitą, nie- 
przytomny. Dnia następnego umarł on z tej ciężkiej 
rany, nie odzyskawszy przed śmiercią przytomności. 
Torbę pocztową z listami i pismami znaleziono dnia 
8. b. m. w lesie obok Bohdanówki. Torba była roz- 
cięta i brakło w niej przesyłki pieniężnej na 1.055 
zł. Poszlakowane o dokonanie tej zbrodni indwidu- 
um zostało aresztowane, | 

Dr. medycyny Teresa Ciszkiawicz bawi obecnie 
w Warszawie. Panna Oiszkiewicz ukończyła temu 
lat kilka uniwersytet w Bernie i po złożeniu doktor- 
skiej rozprawy, udała się do Drezna, gdzie pełniła 
przez jakiś czas obowiązki asystenta w klinice pro- 
fesora Winkła. Stęskniwszy się za krajem rodzinnym, 
panna C. rozpoczęła staranie celem uzyskania tytułu 
doktora rosyjskiego i w tym celu zdawała egzamina 
wymagane przez prawo w Petersburgu. Dotychczas 
panna C. zdała tak zwany egzamin filozoficzny ; kli- 
niczny ukończy za powrotem do Petersburga. Dr. Ci- 
szkiewicz po ukończeniu egzaminów, osiądzie stale 
w Warszawie, 

Meczet św. Zofii, jeden z 300 zdobiących Kon- 
stantynopol, grozi zawaleniem się. Fakt ten wywo- 
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łuje ogromne wrażenie wśród -mieszkańców ~ bosfor- |ko dziełem koteryi. Stosunek Polski do mocarstw 


skiej stolicy. Według bowiem dawnych tureckich 
podań. zawalenie się owego meczetu św. Zofii. ma 
być przepowiednią podziału państwa ottomańskiego. 

Mężczyzna aktorką. W Berlinie przygotowuje 
się do debiutu na scenie pewien młody człowiek, 
syn zamożnych rodziców, który — w rasie powo- 
dzenia, zajmie bardzo oryginalne i wyjątkowe stano- 
wisko — pośród kapłanek Melpomeny. Młodzieniec 
ten bowiem zamierza wystąpić w kilku rolach ko- 
biecych, jako „Adryanna Lecouvreur“, „Fedra“ itp. 
Powierzchowność jego i głos sopranowy, miękki, 
dziewiczy, usposabiają go zupełnie do takiego quż 
pro quo, które chyba będzie jedynem w swoim ro- 
dzaju. I jakże tu nie zawołać z Fredrą: „Gwałtu, 
co się dzieje*!,.. 


Wiadomości urzędowe. Prezydent e. k. Sądu krajowego 
wyższego w Krakowie zamianował kancelistami przy e. 
Sądzie obwodowym w Rzeszowie Henryka Mazurskiego, 
kancelistę przy Sądzie powiatowym w Strzyżowie, i Fran 
ciszka Frannersberga, sierżanta w 20 pułku piechoty. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
Obserwatorjum astronomiczne w Krakowie. 
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Sprawozdanie meteorologiczne z d, 14 marca. 
Na północy Europy barometr znowu nieco opadł, 
gdy natomiast w Anglii, Francyi. w południowych 
Niemczech i Austro-Węgrach, podniósł się o kilka 
milimetrów. „Różnice w. ciśnieniu powietrza*przez to 
powiększyły się i moe wiatrów wzmogła Bię. Na 
północy przemaga kierunek zachodni, na południu 
zaś panuje wiatr wschodni i północno-wschodni. 
Niebo pogodne. Ciepłota niestała. O godz. % rano 
temperatura wynosiła: w Paryżu 3%, Petersburgu 
— 20, Moskwie — 7'9, w Warszawie — 0'1, 
Berlinie 86, w Wiedniu 0:2, Pradze 0:0, Buda- 
peszcie 08, we Lwowie 1:6 stopni Celsiusza, 
Powietrze dość spokojne, niebo pogodne. Spodziewane 
nocne przymrozki. 
Repertoar tygodniowy. 

Czwartek, 16 marca: „Dalila“, pierwszy wy- 
stęp p. H. Modrzejewskiej. 

Piątek, 17 marca: „Frou-frou", drugi występ 
p. H. Modrzejewskiej. ; 

Sobota, 18 marca: „Marya Stuart“, trzeci wy- 
stęp p. H. Modrzejewskiej, 


Dział ekonomiczny. 


Koleje wicynaine w Królestwie Polskiem. Rząd 
rosyjski zabiera się do budowania kolei wicy- 
nalnych w Królestwie Polskiem. W krót- 
kim czasie ma być wybudowaną kolej Czyżewo-Sie- 
dlecka dla połączenia bezpośredniego twierdzy. Demb- 
lina z Petersburgiem. Kolej Kalisko-Łodzka z odnogą 
Sieradzko- Wieruszowską również dobre ma szanse 
powodzenia. Trzecią z najpilniejszych jest kolej Re- 
jowieckv-Tomaszowska przez Krasnystaw, 
Zamość do Tomaszowa, zkąd prawdopodobnie nastypi 


połączenie z mającą się b wdowa ékol dja gati] 


cyjską przez Rawę, Żółkiew do Lwowa. 
Skróciłaby onw o połowę obecną drogę 
ze Lwowa do Warszawy, a tym spos0- 
bem handel z Wschodnią Galicyą, Bu- 
kowiną i Węgrami wzrósłby znakomi- 
cie. Budowy tej ostatniej podejmie się prawdopodo- 
bnie kolej Nadwiślańska, która przez to. najwięcej 
zyska. Jest jeszcze jedna linia, któraby wpłynęła na 
korzyść Kongresówki i na dogodną bezpośrednią ko- 
munikacyę Warszawy z Poznaniem, a nią jest droga 
żelazna Kutnowsko-Słupecka przez Koło i Konin. 
Lecz nie spotykamy jej zupełnie w systemie kolei 
projektowanych w dalekiej przyszłości. 

Zbiór wiadomości statystycznych, 
noszących się do dóbr ziemskich, ob- 
ciążonych pożyczką Towarzystwa kre- 
dytowego ziemskiego. — Pod tym tytułem 
władze naczelne Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
w Król. Polskiem wydały ważny przyczynek do sta 
tystyki rolniczej  Kongresówki. Dzieło całe" rozpada 
się na dwie części: Ogólna, dającą przegląd stosun= 
ków rolnych dóbr stowarzyszonych, podług głównych 
działów statystyki rołniczej, przyczem przegląd ten 
= objaśniony jest tablisami, przedstawiającemi stosunki 
te szczegółowo dla Każdej gubernii — i szozegółowąy 
podającą tabelaryczne dame powiatami ułożone, która 
służyły za materyał porównawczy dla części ogólnej. 
Treść tak jednej, jak drugiej części, stanowi ośm 
następujących działów: 1, Przestrzeń dóbr stowarzy- 
szonych; 2. Zabudowansie gospodarskie i zakłady 
przemysłowe; 8 Inwentar® bywy; 4. Produkcya rol- 
nicza; 5. Szacunek dóbr; 8. Obciążania hypoteczne; 
1. Podatki rządowe i opłaty gminee; 8, Służebno- 
ści pastwiskowe i leśne. m=-T)zieło będące w mowie, 
daje dokładny bbraz położenia ogólnego wielkiej wła- 
sności ziemskiej”w Król. Polskiem, Najlepiej i maj- 
dokładniej opracowany „ostał dział przedstawiający 
słnżebności pagrwiskowe i leśne w dobrach stowa- 
rzyszonych. Byłoby rzeczą pożądaną, aby i nasze 
Towarzystwo kredytowe ziemskie, zajęło Się podo- 
bnego rodzaju pracą, mieszczącą w sobie drogocenne 


wskazówki do postępowania dla samego Towarzy- 


stwa, a dla publiczności obfity maieryał dla bliż- 
szego poznania i ocenienia ekonomicznych stosunków 
Galicji. 


_ Przegląd” polityczny. 


+ Kraków, 15 marca. 

Z powodu warszawskich wystąpień Skobelewa, 
zamieścił Le XIX Siècle artykuł, w którym za- 
powiada, że Polacy za cenę ulgi konce- 
Syj, staną się wiernymi poddanymi 

osyi — powołując się*na słynne „expose“, 
ogłoszone podczas berlińskiego kongresu, i na po- 
dróż kilku polskich panów do Petersburga na po- 
grzeb Aleksandra II. Wybornie odpowiada na to 
L Echo de France. Zapytuje autora owego arty- 
kulu, jak może sobie wyobrazić, aby w jednym 
narodzie, miały istnieć trzy odrębne patryctyzmy 
— pruski, rosyjski i autryacki, jakby się one po- 
godzić Mogły, i czy nie byłoby to samobójstwem 
politycznem narodu. Wykazuje dalej, co myśleć 
i o owem exposé i o udziale kilku panów pol- 
skich w pogrzebie cara. Jedno i drugie było tyl- 


w razie starcia między niemi stawia L'Echo de 
France bardzo jasno, a dodajmy — zupełnie zgo- 
dnie z naszem zapairywaniem. „W razie starcia 
między mocarstwami rozbiorowemi — Polacy bę- 
dą w srogiej konieczności walczenia pod różnemi 
sztandarami. Mogą ustąpić przemocy, ale nigdy 
nie rzucą się w objęcia któregokol- 
wiek z państw rozbiorowych póty, 
póki nie zobaczą powiewającego pol- 
skiego sztandaru, i póki nie bedą po- 
wołani do niepodległego bytu. 


W dziennikach poznańskich toczy się ży- 
wa polemika z powodu postępowania posłów pol- 
skich w Berlinie, Dziennik Poznański domagał 
się, ażeby Koło polskie wystąpiło z wnioskiem, 
obejmującym całość spraw Wielkopolski, żądają- 


E. | cym uznania praw narodowości polskiej tak w Księ- 


stwie, jak i w Prusiech zachodnich. Wniosek taki 
był istotnie w Kole poruszonym i upadł, głównie 
ze względów taktycznych. W skutek tego Goniec 
Wielkopolski wystąpił bardzo gwałtownie prze- 
ciw Kołu, obwiniająe je o zaprzepaszczenie praw 
narodowych. Kuryer Pozn. bierze w obronę Koło, 
sprzeciwia się tak zwanemu „wałnemu wniosko- 
wi*, a domaga się, aby Koło tylko przy danych 
sposobnościach podnosiło jedną sprawę po dru- 
giej, jedną żałobę kraju po drugiej wytaczało, 
przyczem. bardzo ogtędnie i nieśmiało zarzuca 
Kołu, że nie każda taką sposobność umiało wy- 
zyskać, Dziennik Pozn. zaś trwa przy pierwotnej 
swej myśli. Sądzi, że „walny wniosek* choćby 
upadł, mieć będzie swą doniosłość — a co do 
podnoszenia pojedynczych spraw, uznaje jego po- 
trzebę pomimo ewentualnego postawienia takiego 
wniosku, i także zarzuca Kołu, że tego dotąd nie 
czyniło. Widzimy więc, że nietylko Galicya ma 
pewne zarzuty uzasadnione do poczynienia swo- 
im posłom. Dyskusyę dzienników poznańskich 
w tej sprawie uznajemy jako pożądaną i pewno 
korzystną — bo z niej wyjść może i powinien 
jakiś wybitny kierunek działania. 


Lwowski zjazd rabinów, którego celem 
było zapewnienie przewagi wstecznych żywiołów 
wśród naszego %żydowstwa, wywołuje coraz li- 
czniejsze protesta — ma więc tę ujemną zasługę, 
że wywołał żywszy ruch wśród postępowych ży- 
dów, którzy nie chcą chińskim murem przesądu 
oddzielać się od reszty społeczeństwa. O jednym 
z tych protestów telegrafują do lwowskich dzien- 
ników dnia 13 b. m.: i 

„Rada gminna miasta Buczacza uchwaliła je- 

dnogłośnie na dzisiejszem ad hoc zwołanem po- 
siedzeniu, wnieść na ręce swego posła pana Schrei- 
bera, petycyę do Rady państwa, wzywając wy- 
soki rząd, by uchwały wiecu rabinów odbytego 
we Lwowie nie potwierdził, albowiem statut uło- 
żony, szkodliwym jest dla społeczeństwa, zawiera 
zamach na oświatę, ustawę szkolną, prawo auto- 
nomiczne zagwarantowane ustawami zasadniczemi 
i paragrafami 89, 92 i 94 ustawy gminnej, dalej 
uprasza, aby rząd celem zorganizowania gmin wy- 
znaniowych izraelickich, zarządził zwołanie w ie- 
cu łegalnego zborów izraelickich, równocześnie 
prośbę do posła p. Schreibera, by sprawę tę jak 
najusilniej w Izbie posłów popierał. Licznie zgro- 
madzona publiczność przyjęła z zapsłem powzięte 
uchwały reprezentacyi gminnej*. 
Protest ten jest tem ważniejszy, że pochodzi 
od reprezentacyi miasta, które wspólnie z Koło- 
myją i Śniatynem wybrały rabina Schreibera do 
Rady państwa, « właśnie on był inieyatorem i 
przewodniczącym owego zjazdu żydowskich wste- 
czników. 'W przykrem p. Schreiber znajdzie się 
położeniu, gdy będzie musiał wnosić w Radzie 
państwa petycyę, skierowaną głównie przeciw — 
p. Schreiberowi! 


Po bardzo pomyślnych wiadomościach z placu 
boju w Krywoszy, gdzie można już powstanie 
jako stanowczo stłumione uważać — depesze 
wczorajsze z Hercegowiny nie przedstawiają rów- 
nież pomyślnego stanu rzeczy. Niezrażeni ostat- 
niemi porażkami powstańcy gromadzą się znowu 
w większe oddziały, do których ściągają całą zdol- 
ną do broni ludność. Sprawdzono bowiem okoli- 
Czność, -iź -większa oddzisły powstańeze rozpoczeły 
ruch wzdłuż biegu Narenty, a kolumny reFoRe- 
sansowe wojsk austryjackich znalazły wszystkie 
miejscowości przez które przeciągały, opuszczone 
ppa dorosłą męską ludność. Zostali tylko starcy, 
aleki i dzieci. W Hercegowinie więc walka się 
przeciągnie i może jeszcze być bardzo trudną i 
bardzo krwawą. — 

Dzienniki węgierskie poruszyły znowu myśl 
aneksyi Bośni i Hercegowiny — ale ze strony zu- 
pełnie kompetentnej zaprzeczają temu stanowczo, 
jakoby aneksya wchodziła na razie w program 
rządu. Wobec delegacyj wspólnych rząd zachowa 
niezmiennie dawne swe stanowisko — opierając 
się na traktacie berlińskim i na konwencyi z Tur- 
cją. | 
Redakcya pragskiej Politik otrzymała urzędowe 
zawiadomienie, że oprócz urzędowych doniesień 
nie wolno jej z placu boju zamieszczać żadnych 
innych wiadomości, nawet takich. które były 
w innych nieskonfiskowanych pismach. Trudno 
doprawdy dopatrzeć celu takiego drakońskiego za- 
rządzenia. 

Zwołanie delegacyj wspólnych jest już teraz 
rzeczą postanowioną — chociaż nie jest jeszcze 
oznaczony «ui termin, ani też wysokość kwoty 
kredytu, jakiego rząd dodatkowo na pacyfikację 
Hercegowiny zarząda, Co do terminu zapewniają 
tylko, że zwołanie nastąpi zaraz po świętach 
wielkanocnych — co do kredytu, że nie przekro- 
czy on kwoty 12 milionów Czy konieczność wy- 
datku takiego nie była pierwej przewidzianą? i 
czy nie było praktyczniej, Od razu stan rzeczy 
jasno przedstawić, zamiast zadawać stopniowo je- 
dnę gorzką pigułkę po drugiej? Pytanie to tem 
bardziej się nasuwa, ze jak zapewniają półurzę- 
downie, już podczas ostatniej sesyi delegacyjnej 
rząd wiedział, iż rychłe zwołanie nowej sesyi bę- 
dzie koniecznem. 


Zaciekłość panslawizmu przeciw 
Austryi, przechodzi wszelkie wyobrażenie. 
Mszeząc się za aresztowania Rusinów, na całej linii 
prasy panslawistycznej, insynują na rzekome agi- 
tacye polityczne w Polsce. Mosk. Wiedomosti 
zamieściły insynuacyjny artykuł o rzekomych agi- 
tacyach w Wilnie. Artyku? ten odbił się echem 
złowrogim w Rusi i Ktjewianinie. Ruś już nie- 
tyle przywiązuje wagi do stanu rzeczy w Polsce, 


REFORMA. 


ile raczej czyni ten stan zależnym od istnienia 
obecnej granicy rosyjskiej. Jako postulat stawi 
naturalną granicę Rosyi: Karpaty i rzekę Cissę. 
Wszystko to jest wyłożone w artykule Rusi przez 
N. S., pod tytułem: „austryacki teroryzm w Rusi 
Czerwonej“. 

Piszą nam z Odessy: „Obawy zawikłań poli- 
tycznych, mogących wojnę sprowadzić, nie ustają. 
Ztąd spadek ciągły waluty. We wszystkich sfe- 
rach towarzyskich mówią tutaj o odroczeniu 
wszelkich zmian reorganizacyjnych 
w armii na czas nieograniczony. Jest 
to ważny symptomat, rząd bowiem nie chce się 
znaleść w położeniu reformowania armii, gdyby 
wypadło jej użyć. Nie wierzcie, aby obawy wojny 
ucichły, owszem mogę was zapewnić, Że się Wzma- 
gają, lubo wszyscy uważają ją tutaj za nieszczę- 
ście. Donoszą mi, że Fadiejew i Skobelew nara- 
dzają się często w Petersburgu. Nareszcie należy 
zaznaczyć, że ministerstwo skarbu dokonywa naj- 
rozmaitszych ograniczeń w wydatkach, ściągając 
zapasy pieniędzy do funduszów bezpośrednio, zo- 
stających pod zarządem ministerstwa wojny. Ko- 
respondent nasz pisze dalej: 

„Minister skarbu rosyjskiego Bunge porozu- 
miawszy się z ministrem wojny Wannowskim, za- 
prowadza oszczędność w prokuratoryi sądów wo- 
jennych i w intendenturze. Licytacye na przewóż 
ciężarów wojskowych kolejami żelaznemi będą 
zniesione, a natomiast przewóz. efektów wojsko- 
wych odbywać się będzie we własnym zarządzie. 
Wkrótce wojska z Moskwy posunięte będą ku 
Litwie i Polsce. Wypracowany etat dla 19 zarzą- 
dów intendentury zawieszony został, bo wszystkie 
plany reorganizacyjne dotyczące armii wstrzy- 
mano“, 

Donoszą nam z Petersburga: „Wpływ generała 
Ignatiewa wciąż wzrasta, w skutek czego minister 
ten ogarnia coraz większe sfery spraw rządowych. 
Władza jego nie jest wprawdzie tak wielką jak 
sławetna dyktatura Loris;Melikowa, lecz w razie 
wojny na pewno można się spodziewać ukazu, 
oddającego w ręce Ignatiewa całą władzę bez o- 
graniczenia. Wszyscy zastanawiają się tu nad py- 
taniem: wojna czy pokój? Wpływowe sfery, jak 
mogę was zapewnić, są przekonane, iż jedynie 
wojna z Austryą, choćby dla Rosyi nieszczęśliwa, 
może ją wyciągnąć z stagnacyi oraz konfuzyi o- 
gólnej i doprowadzić do czegoś pozytywnego. 
Szczególniej południowe prowincye życzą sobie 
wojny. Sprawa Skobelewa jeszeze nie ucichła. 
Popularność tego generała rośnie w miarę szerze- 
nia się najrozmaitszych pogłosek o karze, jaka 
ma spaść na Skobelewa. Nie wierzcie jednakowoż 
wszelkim w tej mierze pogłoskom obiegającym za 
granicą. Skobelew nie usłyszał z ust cara nawet 
surowej nagany, a inaczej być nie mogło, bo sto- 
sunki w Rosyi są tego rodzaju, iż car nie może 
go pozbawić komendy, internować go gdziekol- 
wiek, a choćby tylko wysłać Skobelewa do dóbr 
jego w gubernii Riazańskiej położonych. Nieda- 
wno obradowała tu komisya pod przewodnictwem 
szefa sztabu generalnego, generała Obruczewa nad 
pytaniem: czy stan armii rosyjskiej zezwala w tej 
chwili na rozpoczęcie wojny? Odpowiedziano 12 
głosami przeciw 6, że to jest niemożebnem. Wre- 
szcie mogę wam donieść, że ks. Demidow San- 
Donato, pojedzie do Paryża z tajna misyą Igna- 
tiewa*. 

Wychodzący w Genewie dziennik Wolnoje 
Słowo, podaje list pewnej znakomitości z Peters- 
burga, według którego stronnictwo postę- 
powe rosyjskie zamierza na przyszłość ener- 
gieznie starać się o nadanie konstytucyi, uważając 
to za jedynie możebny ratunek z wewnętrznego 
zamętu. 


Z Berłina otrzymała Presse wiązankę wia- 
domości, z których pierwsza dotyczy obecnego 
stanu rokowań z Watykanem Misya Schlózera, 
powiada korespondent, na którą tyle liczono, nie 
udała się i nikt też nie spodziewa się dodatnie- 
go skutku z interwencyi Hüblera. Teraz z po- 
wrotem z Konstantynopola jedzie do Rzymu 
ks. Antoni Radziwiłł, adjutant cesarza Wilhelma, 
jak powiadają, jedynie po błogosławieństwo pa- 
pieża. Równocześnie jednak obiega pogłoska, że 
ks. Radziwiłł. najstarszy brat dygnitarza kościel- 
nego, któremu wkrótce ma być nadana wysoka 
godność w hierarchii katolickiej (zapewne arcy- 
biskupstwo wrocławskie. P. R.), otrzymał szeze- 
gólne instrukcye od cesarza niemieckiego, któ- 
rych celem ma być pojednanie z Rzymem. Ale 
i z tej podróży korespondent Pressy nie spo- 
dziewa się na razie pomyślnego rezultatu. 

W dalszym toku korespondencyi czytamy o 
planach kanclerza niemieckiego na przyszłość. 
Rada ekonomiczna oświadczyła się, jak przewi- 
dywać należało. za monopolem tytoniowym:; a 
w radzie związkowej znajdzie się także większość 
dla projektu mimo opozycyi Saksonii, w. księ- 
stwa Badeńskiego, Hesyi, Bawaryi i mimo oporu 
miast hanzeatyckich, z których Brema „walczy 
o głowę i życie“. Tym sposobem monopol doj- 
dzie przynajmniej do parlamentu, gdzie losy jego 
dotąd są nieobliczalne. Monopol tytoniowy jest 
niesłychanie niepopularny; wspólnie z ruchem 
antisemickim przyczynił się on wielce do zwy- 
cięstwa stronnictw opozycyjnych w zeszłoro- 
cznych wyborach. W rozwiązanie parlamentu 
nikt nia wierzy; zdaniem najgorętszych zwoien- 
ników Bismarka przyczyniłoby się ono tylko do 
wzmocnienia opozycyi. Fatalny także wynik ro- 
kują wnioskowi rządowemu o podatkach, mimo 
że kanelerz domaga się uchwalenia tego wniosku 
i zamierza nawet osobiście wystąpić w jego 
obronie. Rozporządzenie podatkowe rządu zosta- 
nie zdaniem korespondenta znakomitą większo- 
ścią odrzucone. 


Ogłoszenie Milana królem serbskim 
bardzo się niepodobało organom panslawistycznym. 
Dowodzą one, że ogłoszenie było nielegalnem. 
gdyż nie miała do tego prawa „mała Skupczyna* 
a wielka. Utrzymują te organa, że ogłoszenie Ser- 
bii królestwem, powinno się było odbyć za po- 
średnictwem zebrania Wielkiej Skupczyny, w d. 
2] marca s. s., to jest w niedzielę palmową, jako 
rocznicę powstania Serbii w Takowie r. 1815. — 
Tytuł króla Serbskiego w obecnych okoliczno- 
ściach, podług organów panslawistycznych , nie 
dowodzi bynajmniej misyi Wielkoserbskiej, ponie- 
waż Serbia jest głuchą na huk i szczęk oręża 
w Hercegowinie. Sypią się tedy przekleństwa i 
złorzeczenia na ministeryum Piroczanaca, które 
użyło ogłoszenia Milana królem, jako fortelu, dla 
utrzymania swojego istnienia. 


Polit. Correspodenz donosi z Belgradu: Król 
Milan postanowił w towarzystwie jednego lub 
więcej członków gabinetu odbyć podróż po kraju. 
Pod względem czasu podjęcia tej podróży nic je- 
szcze nie ma pewnego. Skupczyna przyjęła na 
wczorajszem posiedzeniu przedłożenie rządowe, 
dotyczące angielsko-serbskiej ugody handlowej, 
zawartej z rządem W. brytańskim jeszeze za po- 
przedniego ministeryum. Obecne zaś ministerstwo 
poddawszy takową rewizyi, zmieniło ją w wielu 
punktach na korzyść Serbii i w tej dopiero for- 
mie Skupezyna ugodę zatwierdziła. 


Według doniesienia z Konsiantynopola do Po- 
lit. Correspondenz w dyplomatycznych sferach 
Stambulu maja znowu rozwiązać sprawę obsadze- 
nia wąwozów baikańskich wojskami tureckiemi. 
jZe względu na koszta urzeczywistnienia tego za- 
miaru i dyplomatyczne rokowania, które akcyę 
wojskową poprzedzić muszą, w pałacu sułtana 
nie łudzą się bardzo nadzieją, aby projekt opano- 
wania Balkanu pomyślnym można uwieńczyć re- 
zultatem. 

Sułtan ma być zajęty wyłącznie kombinacyami 
przyszłych zawichrzeń europejskich. Nic osłabić 
w nim nie potrafi przekonania, że wojna między 
Rosyą a Austryą i Niemcami w bardzo bliskiej 
przyszłości jest rzeczą nieunikniona. Wybić mu 
z głowy tej idei nie mogą żadne przeciwne zape- 
wniania, nawet przedstawienia w ostatnich cza- 
sach ks. Radziwiłła, że żadna okoliczność nie wska- 
zuje, aby to groźne starcie się dwóch wrogich 
żywiołów miało prędko nastąpić. Pewność tego 
swego przekonania czerpie podobno snłtan, jak 
pogłoski chodzą, z doniesień ambasadora berliń- 
skiego Saadulaha paszy, który utrzymuje, że ce- 
sarz niemiecki jest dla Rosyi bardzo źle usposo- 
biony, odkąd w Gdańsku napróżno prosił cara o 
usunięcie hr. Ignatiewa. Zapewniają nawet, że 
sułtan powołać ma Saadulaha paszę do Konstan- 
tynopola, aby się z nim osobiście w tym przed- 
miocie rozmówić i rozważyć przyszłe stanowisko 
Tureyi w obee nieuniknionej wojny. 
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(Prywatne) 


Poznań, 15 marca. Minister Gosler odpowia- 
dając Jażdżewskiemu, powołuje się na pisma 
polskie wyrażające nadzieję swobodnej przyszło- 
ści narodu, przypomina wypadki lat 1830, 46, 
48, i 68—i oświadcza, że obowiązkiem jest rządu 
„mieć zawsze oczy otwarte“. Kończąc powiada: 
„Polacy igrają z ogniem, a moim obowiązkiem 
jest z uwagą śledzić ich usiłowań*. 

Lwów, 15 marca. Rząd ma własnym kosztem 
zrestaurować teatr krakowski. 

Lwów, 15 marca. Sejm będzie niezawodnie 
zwołany w miesiącu maju, i będą mu przedłożone 
wnioski do zmiany statutu banku krajowego, Szęze- 
gólnie co do agend bankowych. 

Wiedeń, 15 marca. Sprawa egzekucyi polity- 
cznej dla należytelności banku krajowego tudzież 
ulgi dla banku w opłatach skarbowych, nie na- 
trafiła w komisyi ministeryalnej na zasadniczą o- 
pozycyę. Obrady w ogóle miały cechę informa- 
cyjną, a dane wyjaśnienia usunęły wszystkie 
wątpliwości. Marszałek Zyblikiewicz powróci dziś 
lub jutro do Lwowa. Konferował z prezydentem 
ministrów hr. Taaffem o zwołaniu Sejmu galicyj- 
skiego. Hr. Taaffe miał przyrzec, że będzie starał 
się zwołać Sejm w miesiącu maju. 

Wiedeń, 15 marca. Prasa tutejsza komentuje 
doniesienie Reformy o kolei Jarosław-Sokal, i 
podaje ją w wątpliwość, nie dając jednak żadnej 
pozytywnej w tej sprawie wiadomości. (Doniesie- 
nie nasze pochodziło ze źródła, o którego wia- 
rygodności nie mamy powodu powątpiewać. 
Pszyp. Red.) 

Wiedeń, 15 marca. Z Berlina donoszą, że ska- 
zani w ostatnim procesie nihiliści mają być uła- 
skawieni, i że rząd rosyjski zamierza 
znieść obowiązujące w Królestwie 
Polskiem wyjątkowe rozporządzenia. 

Wiedeń, 15 marca. Z doniesień z placu boju 
widoczna, że powstańcy hercegowińsecy w sku- 
tek zewnętrznych wpływów postanowili utrzy- 
mywać dalej powstanie, jako zbrojną demonstrację, 
w nadziei dyplomatycznej interwencji. 

Berlin, 15 marca. Grermania donosi, że Igna- 
tiew pragnie, aby Rosya zawarła pokój przede- 
wszystkiem z własnemi ludami. Buteniew otrzy- 
mał nowe instrukcye co do rokowań z kuryą 
rzymską. Polscy duchowni wygnani, nie wyjmu- 
jąc uniekich księży, mają bez wszelkich zastrze- 
żeń powrócić dv kraju. 

Berlin, 15 marca. Berliner Tageblatt donosi. 
że nihiliści skazani na śmierć zostałi przez cara 
ułaskawieni na ciężkie roboty. 

Petersburg, 15 marca. Minister wojny zarzą- 
dził, iż korespondencye władz wojskowych, w pro- 
wincyach nadbałtyckich mają być prowadzone w ję- 
zyku rosyjskim, zamiast jak dotąd w niemieckim. 

(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 15 marca. Posiedzenie Izby posłów. 
Prezydent poświęca wspomnienie pośmiertne zmar- 
łemu posłowi Hormuzakiemu. Bez rozpraw przy- 
jęto wnioski komisyi budżetowej o pokryciu kre- 
dytu okupacyjnego wraz z wniesionemi rezolu- 
cyami, tudzież ustawę skarbową na rok 1882, po 
usunięciu przez referenta Clama obaw, jakie wy- 
powiedział Kronawetter co do opodatkowania do- 
mów uwolnionych od podatku 
wsze czytanie wniosku Krofty o zmianę ustawy 
górniczej. 

Wiedeń, 15 macca. Dalszy ciąg obrad w Izbie 
deputowanych. Krofta uzasadnia swój wniosek 
o ustawie górniczej i wskazuje na potrzebę re- 
formy kas gwareckich (górniczych) i kas dla 
wspierania chorych i niezdolnych do pracy 
w tym duchu, aby robotnikom udzieloną została 
ochrona w walce z materjalnemi stosunkami, 
których niepomyślność terażniejsza częstokroć ich 
czyni przystępnemi podszeptom agitatorów socy- 
alistycznych. Na tem właśnie polega w znacznej 
części rozwiązanie kwestyi robotniczej. Mowca 
przypomina najnowszą zmowę robotników w ko- 
pałniach węgla w Pilznie, która zażegnaną Zo- 
stała dzięki taktownemu postępowaniu prezesa 
gabinetu: ale obowiązkiem jest Izby, pozyskać 
umiarkowane żywioły robotnicze przez reformę 
instytucyj, przeznuczonych na ich wspomożenie, 
aby tym sposobem zapewnić im przewagę nad 
żywiołami radykalnemi. 
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Wnioskodawca omawia potrzebę zreformowania 
kas gwareckięh. Opozycya- mówi wprawdzie, iż 
robotnicy oczekują rozstrzygnieńia najżywotniej 
szych swych interesów od liberalizmu, lecz robo- 
tniby wiedzą bardzo dobrze, iż obecna opozycja 
w ciągu lat 18, gdy pozostawała u steru rządu, 
nie bezwarunkowo dla robotników nie uczyniła. 
Mówca wyraża wreszcie przekonanie, że większość 
nie powinna ociągać się z przeprowadzeniem naj- 
pilniejszych reform, lecz natychmiast winna za- 
dość uczynić słusznym wymaganiom robotników 
(huczne oklaski na prawicy). Wniosek Krofty o- 
desłano do komisyi ekonomicznej, poczem posie- 
dzenie zamknięto. Przyszłe posiedzenie Rady 
państwa odbędzie się w piątek. 

Wiedeń, 15 marca. Według Pressc koła dobrze 
poinformowane nie wiedzą tu nie o mobilizacyi 
czarnogórskich wojsk. Także i od austryackiego 
rezydenta w Cetynii nie nadeszło w tym przed- 
miocie żadne doniesienie. 

Wiedeń, 15 marca. Wiener Ztg. oglasza mia- 
nowanie hr. Wolkenstein-Trostburg ambasadorem 
w Petersburgu. 

Monachium, 15 marca. Cesarzowa Elżbieta przy- 
była tu w zupełneim zdrowiu. 

Berlin, 15 marca. Cesarz Wilhelm otrzymał 
w rocznicę zabicia cara list własnoręczay cara 
Aleksandra III, który go najgłębiej wzruszył, jak 
mówiło otoczenie cesarza. 

Petersburg, 15 marca. Wczoraj odbyło się 
w katedrze Izaaka uroczyste nabożeństwo Z asy- 
stencya moskiewskiego metropolity Makarego. 
Obecnych było wielu członków cesarskiej rodzi- 
ny, ciało dyplomatyczne, pełnomocnicy wojsko- 
wi, ministrowie i wysocy dygnitarze. Wieczorem 
wspaniałe oświetlenie miasta. 

Petersburg, 15 marca. We wszystkich kościo- 
łach odbyły się żałobne nabożeństwa za cara Ale- 
ksandra II. Przy nabożeństwie w kościele fortecz- 
nym i w kaplicy pamiątkowej był obecny car 
z carową, i przejechali potem wraz z rodziną 
w otwartych karetach przez ulice. W uroczysto- 
ściach wczorajszych z powodu rocznicy wstąpie- 
nia na tron, wzięło udział ciało dyplomatyczne. 
korpus oficerski, urzędnicy i ludność. 

Paryż, 15 marca. Cesarzowa Elżbieta -odjechała 
ztąd o godzinie 10 rano, zostawiwszy liczne do- 
wody dobroczynnego swego usposobienia. 

Paryż, 15 marca. W Izbie wniósł Say przed- 
łożenie o kredyt 8 milionów. celem pokrycia wy- 
datków wyprawy tunetańskiej w pierwszym kwar- 
tale b. r. 

Paryż, 15 marca. Francuski minister-rezydent 
w Tunisie, Cambon, jest wyłącznie reprezek- 
tantem politycznym Francyi — zaś sprawy handlo- 
we przypadną nowemu konsulowi w randze ge- 
neralnego konsula. 

Paryż, 15 marca. Tymczasowy kontroler finat- 
sów egipskich Brediff, wyjedzie bezzwłocznie do 
Kairu, ażeby urząd swój spełniać pod nadzorem 
generalnego konsula Sienkiewicza. 

Bukareszt, 15 marca. Na posiedzeniu Izby przede 
łożył rząd projekta ustaw o budowie 5 mniejszych 
linij kolejowych, celem połączenia głównych e 
gnisk ruchu w Rumunii z istniejącą siecią kole- 
Jowa. 

Ateny, 15 marca: Trikupis przedłoży dzisiaj 
królowi nową listę ministrów, którzy po południu 
mają złożyć przysięgę. Skład nowego minisie- 
ryum ma być następujący: Trikupis obejmuje 
prezydyum ministrów, sprawy zewnętrzne, a tym- 
czasowe i wewnętrzne, Caraiskaki wojnę, Rhoufo 
marynarkę, Calligo finanse, Shalli sprawiedliwość, 
Lombardo wyznania i oświatę. 

Konstantynopol, 15 marca. Rozgłoszony tele- 
graficznie dokument Nowikowa jest pisemnem o- 
świadczeniem, które Nowikow złożył na posie- 
dzeniu komisyi, zajmującej się sprawą kosztów 
wojennych, | 

Konstantynopol, 15 marca. Misya pruska 7 ks. 
Radziwiłem na czele, wyjechała ztąd. dzisiaj. 


Kursa telegraficzne. 


Dzisiejsze | Z dnia po- 

Wiedeń dnia 14 marca 1882. ja-2 m. 30 | przedniego 
Renta papierowa austr. . 7470 1480 
srebrna Tias i 75:50 75770 
» złota f TE 93:20 93.25 
5% Austr. Renta pap. nowa 90-— —— 
1% WĘg. non: * - 86:40 == 
6% n „ złota 11830 —— 
Losy z r. 1860 . 128:60 12875 
n n» 1864 16%-— == 
n  premiowe węg. . 115:50 ia 
ozdyn...$477% T 120-75 120:70 
Napoleondor . 9-54 9.54 
Marka . 58-85 58:85 
Dukat . z 7 5-65 5:68 
Rnble papierowe 120 — — 
Lombardy . . . « . aies —— 
Akcye Banku Austr.-węg. 816 — 818.— 
» kredytowe . .. 305:75 308:80 
n Karola Ludwika . 292— AF” 
„  Lwowsko-Czerniow. . „Łaić: = i 
n  Węg.-półn.-wsehodnie . . 15750 —— 
n  Koszycko-Bogum. . . . 1585 == 
„ Północno zachodnie . 204— —— 
n Angio Banku , . . 121-— —:— 
5% Obligacye Indemn. gal . 99-50 —— 
6% Listy hipoteczne . . . . - , 102— a 
Akcye Siedmiogrodzkie | 158:— E 

Berlin dnia 14 marca 1882. | 

Wiedeń aa yz « a n T0 5 a TOOGU 
Banknoty . . . . 74. mos 16955 | 16970 
Warszawa . . 8 m 20300 (EŻ03:65 
Rubles. © „ mk 203-40 | 204-— 
50/, Listy zast. król. polsk. 62:50 62:60 
likwidacyjne 5410 5460 
Akcye Karola Lndwika 12450 | 125— 
kredytowe . . . 536:— | 540— 


Usposobienie giełdy słabe. 


Wydawca: Dr. Adam Asnyk. 
Odpowiedzialny Redaktor : 
Dr. Tadeusz Rutowski. 
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— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaczół Sztnk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz. 
llej do $ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 
w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 


skiego (Collegium majus) zwidzać można codziennie od 
12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich. 


— Muzeum techniczno-przemysłowe w gmachu Franei- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej do Żej bezpłatnie 


| stuno | 
z umieszczeń £ 
3 nauczycielek, |£ 
>) nauczycieli i bon $ 
| kraków, Ulica Gołębia, Nr.16. |] 


Poleca Nauczycielki i Nauczycieli 
wszelkiego stopnia ukształcenia, 
posiadających obok nauk szkol- 
nych języki obce, a mianowicie 
francuski i niemiecki. oraz mu- 
zykę. Także Bony Polki, Niemki 
i Francuski. 
Zlecenia tego rodzaju załatwiane są przez 
korespondencyę, lub za osobistem poro- 
zumieniem. 


Ka Helena Nowolecka. 


Poszukiwaną jest do kupna 


WILLA 


z domem murowanym umeblowa- 
nym. z ogrodem, z zabudowaniami 


gospodarskien 


11. z inwentarzem 


i z obszarem około 16 morgów 
ornej ziemi, w promieniu połmilo- 


wym od Krakowa. 


Bliższa wiadomość u p. Br. Ryxa. ul, Bracka 


Nr. 13 w Krakowie. 


Trawę miodową 


[holeus lanatus] własnej produkcji 
świeża i pewną sprzedaje Zarząd dóbr 
w Ubrzeżu poczta Kapanów. 

I. gatunek po cenie 4 złr. 50 ct. 

IL. gatunek po cenie 3 złr. 50 ct. 
za korzec wraz z workiem i wolna odsełką 
do kolei. Przy wzięciu naraz L0 korey do- 
daje się 1l-ty bezpłatnie. Jest to jedna 
z najlepszych traw do podsiewania ugo- 
rów i łąk, bo jest najwcześniejszą, rośnie 
wysoko i znosi wilgoć i posuche; jakoteż 
do podsiewania koniczów, osobliwie dwn- 
letnich w słabszych gruntach, które od 
wymarznięcia ochrania. Sieje się na wil- 
gotną ziemię, bo nie znosi włóczki a po- 
trzebuje dużo wilgoci do kiełkowania. Na 
iłach i piaskach z trudnością wschodzi. 


Jedyny skład tejże dla drobnej sprzedaży 
jest w handlu J. Michnika w Bochni. 
Š 1728-5-8 


| ) wywołuje powszechnie broszurka pod ty- ( 


tnłem „Przyjaciel chorych,“ bowiem pi- 


1170-3- 


3) 


\ semko to przekonywa, że i dla ciężko „| 


Ji beznadziejnie nawet chorych jest naj- ( 


częściej rada i pomoc, jeśli tylko nżyte 


zostaną odpowiednie środki. Dowody na A 


to zawarte są tak w nmieszczonych w po- ( 


wyższej broszurce, jakoteż w nadchodzą - 
, cych ciągle nowych świadectwach i pis- 


OGOLNE ZGROMADZENIE 


w dniu 26 Marca r. b. (w Niedzielę) o godzinie 3 popołudniu w Sali Rady 


we 
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w pełnym ruchu bądący, z całkowitem urzą- 
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ZGROMADZENIE OGÓLNE CZŁONKÓW TOWARZYSTWA ZALIGZKOWEGO 


w sali posiedzeń Rady miejskiej w gmachu Magistratu przy placu Franciszkańskim. 


Prezes 


Fl. Nowacki. 


REFORMA. 


R A D OE 
wrwzyszenki Pożyrzkowegy i Oszezeduosei „Wzajemna Pome“ w bo 


Zz poręką nieograniczoną w sądzie zapis. 


zaprasza P. T. Członków Stowarzyszenia na 


miejskiej odbyć się mające. 


PORZĄDEK OBRAD: 


PREZES 
Rady Nadzorczej Towarzystwa Zaliczkowego w Krakowie 


„Spółki zarcjestrowanej z nieograniczoną odpowiedziaulnością* 


zawiadamia członków, że dnia 26 Marca b. r. to jest w Niedzielę o godzinie 3 po południu odbędzie się za rek I88I. 


Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za czas od 1 Stycznia po koniec Grudnia 1881. 
Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek o udzielenie Dyrekcyi absołutoryum. 
Wniosek Rady w sprawie rozdziału czystego zysku. 

Wybór 8 członków Rady i 1 zastępcy. 
Zmiana $. 25 ust. Stowarzyszenia. 

Wybór 5 członków Wydziału sprawdzającego. 
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Wskutek polecenia c. k. Sądu deleg. miejsk. w Krakowie 
z dnia 7 Marca 1882, L. 7258, celem zaspokojenia pretensyi 
Ludwika Kastorego jako pełnomocnika Aleksandra ks. Czarto- 
ryskiego w kwocie 375 złr. w. a. zpn. odbędzie się w domu 
pod l. 277 Dz. I. w Krakowie przy ulicy Sławkowskiej w dniach 
I7 Marca i 30 Marca 1882 każdą razą o godzinie 10 z rana 
przymusowa sprzedaż licytacyjna ruchomości u p. Ignacego 
Hoefielmajera protokołem z dnia 16 Lutego 1882 L. 5375 egze- 
kucyjnie zajętych i na 1684 złr. w. a. oszacowanych, a miano- 
wicie: broni różnego rodzaju i urządzenia skiepowego w pierw- 
szym terminie za cenę szacunkowa, zaś w drugim terminie 
poniżej ceny szacunkowej. 


Kraków 16 Marca 1882. 


O czem chęć kupna mający i strony interesowane zawia- 


wiadomienie otrzymują. 


Kraków dnia 14 Marca 1882. 


Fita w. r. 


XIX. międzynarodowy targ machin. 


Zast. sekretarza 


W. Jelonek. 


DWUNASTE PORZĄDKOWE ZWYCZAJNE 


Porządek dzienny: 


. Wybór czterech weryfikatorów. 
. Sprawozdanie Dyrekeyi i Rady nadzorczej z czynności rocznych i bilansu za rok ubiegły 1881. 
Sprawozdanie Komisyi kontrolującej i udzielenie Dyrekcyi absolutorium. 

. Wybór ośmiu nowych Członków do Rady Nadzorczej w miejsce ustępujących z kadencyi r. 1879 i sześciu do 


uzupełnienia reszty kadeneyi. 
Bilans i sprawdzenie onegoż z dniem 18 Marca b. r. w godzinach biórowych w Towarzystwie zaliczkowem przejrzane 


Kraków dnia 9 Marca 1882, 


117 
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hyć mogą. Udział najmniej w kwocie złr. 20 do kasy Towarzystwa Zaliezkowego przez członka wniesiony, nie inaczej, 


jak za okazaniem książeczki udziałowćj nadaje prawo do wstępu na Ogólne Zgromadzenie. 
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177-2-38 


(stacya kolei Karola-Ludwika) 


dzeniem i zapasami 


Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Browar PIWNY Parowy W Stotwinie 
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Dr. Adam Asnyk. 


HARMONIE 
organowe 


do domu, szkół i kosciołów po- 
cząwszy od 54 złr., 
z pedałem począwszy od 165 zł. 
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Wrocław, w Styczniu 1882 r. 


Wrocławskie Towarzystwo gospodarczo - rolnicze urządza po ośmna- 
stoletnich korzystnych wynikach, mianowicie 


8, 9 i 40 Czerwca 1882 


w Wrocławiu 


Wystawę 1 targ machin i sprzętów 


gospodarczych, leśniczych i domowych. 


Programów i wszelkich żądanych wyjaśnień udziela współpodpisany 
radca gospodarczy W. Korn, Mattliasplatz 6; — do niego należy 
adresować zgłoszenia najpóźniej do końca Marca. Spóźnione zgło- 


szenia nie będą uwzględnione. 
106-5 


Zarząd Wrocławskiegt Towarzystwa gospodarczo: rolniczego 


W. Korn. 


B. Wyneken. 
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Woda i Proszki do Zebów 
Dra PIERRE 


z Fakultetu Medycznego w Paryżu 
$, 
Dostać można we wszystkich skladach fryzyersko-perukarskich. 


na Placu Opery w Paryżu. 
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A 5 * 4 i 100 | 87 05 — |Palfy . . . . . ma Hirm k „ a 37 50) 5 b miasta Warszawy Ia Em. — _|| 93 25 
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Odpowiedzialny zarządca drukarni: 4. Szyjewski. 


